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Ostatnie Wiadomości.

Francuzkie pisma, jak Journal des 
Debats. Republique Francaise i in
ne, robiąc komentarze nad missyą lorda 
Rosebery do Berlina, zwracają uwagę 
Anglii, że zamiast szukać oparcia w 
Niemczech, lub przymierza z Turcyą i 
Włochami, lepiej by uczyniła zwróci
wszy się do Francyi, która sprzyja An
glii .

* Telegram z Tient-Sin donosi, że 
wszystkie artykuły rokowań pokojowych 
między Francyą i Chinami są zaakce
ptowane; przypuszczają, że pokój zosta
nie lada dzień ostatecznie podpisany.

* W Liverpool’u dany był bankiet 
przez świat kupiecki i finansowy w 
cześć Packar’a, konsula Stanów Zjedno
czonych, który to miasto opuszcza. Że
gnano konsula licznemi mowami, oraz 
wręczono mu cenną pamiątkę.

* Nemedi, miasteczko na Węgrzech, 
■nawiedził straszny ogień; przeszło 230 
domów zgorzało; mieszkańcy w nędzy, 
bez dachu.

* Niemieckie pisma są pełne alarmu
jących artykułów z okazyi nieporozu
mień między sułtanem Zanzibaru i 
Wschodnio-Afrykańską kompanją nie
miecką. Dyplomaci niemieccy zaczy
nają przypuszczać, że Niemcy mogą 
•być zniewolone wypowiedzieć wojnę 
Angli i Włochom za podżeganie sułta
na przeciw niemieckim poddanym.

* Bouguerau, sławny francuzki ma
larz otrzymał pierwszą nagrodę za swo
je ostatnie arcydzieło, wystawione w 
paryzkim Salon.

* Indjanie z Geronimo rozdzielili się 
w kilkanaście band; dopuszczają się 
strasznych rozbojów i kradzieży, w gó
rach między Silver City i Hiilsboro. 
Wojska ścigają indjan lecz z małym 
skutkiem. 12 osób znów zostało zabi
tych w okolicach miasta Silver City. 
Cała okolica zaalarmowana. Generał 
Crook jest w drodze na swoje stanowis
ko; zapotrzebowano więcej wojska. Ca
ła prasa i lud w Aryzonie oraz New Me- 
xico oburzone na wojsko, które według 
nich, nie dość energicznie bierze się do 
dzieła. Jeżeli rabujący Indjanie wkrót
ce nie zostaną wypędzeni do Indian Te- 
ritory lub gdziekolwiek indziej, to za
pewne, obywatele całą sprawę wezmą 
we własne ręce i bądź co bądź, nie prze
bierając w środkach, położą koniec wszy
stkim tym gwałtom i rozbojom.

* Około 30,000 ludu w Korei — we
dług depesz telegraficznych — przygo
towuje się do powstania przeciw rządo
wi; mają zamiar wypędzić bez wyjątku 
wszystkich cudzoziemców z Korei, nie 
wyłączając japończyków. Rozesłano 
ostrzeżenia do ludu, by opuszczono sto
licę, gdyż wszystko jest przygotowane, 
by w d. 31 maja spalić zamek i wymor
dować tych, którzy tam mieszkają.

* W zeszłym tygodniu odbył się w 
Greenwich z całym przepychem pogrzeb 
lieut. J. Loomis Schwek, z marynarki 
Stanów Zjednoczonych, to którego sa
mobójstwie doniosły pisma. Uroczy
stość odbyła się przy współudziale li
cznie zgromadzonej publiczności; wszy
scy członkowie amerykańskiego posel
stwa w Londynie byli obecni.

* Według angielskich Daily News, 

w Londynie d. 30 maja otrzymano osta
teczną odpowiedź z Petersburga w kwe- 
stjji pokojowych pertraktacyj. Odpo
wiedź rosyjska akceptuje wszelkie pro- 
pozycye ze strony Anglii i zakończa 
zadowolniająco całą afganistańską spra- 
wę.Specyalne komisye będą ustanowio
ne dla omówienia wszystkich szczegó
łowych kwestyj. Negocyacye te są pro
wadzone w najprzyjaźniejszym duchu 
z obu stron.

* W Kronstadt aresztowano oficera 
marynarki rosyjskiej, którego posądzo
no o zamiar wydania Anglii pewnych 
tajemnic wojennych.

* W Izbie kanadyjskiej wyznaczono 
•$1,000,000 dolarów, niezależnie od da
wniejszych $700,000 na wydatki, które 
za sobą pociąga powstanie Riel’a.

* Daily News (angielskie) w artyku
le wstępnym powiadają, że Gladstone 
swoją świetną karjerę dyplomatyczną u- 
wieńczył wyrządzeniem Anglii niepo
równanej przysługi. Winniśmy pamię
tać, powiada to pismo, że bardzo nieda
wno jeszcze, bo przed paru zaledwie 
dniami, byliśmy zagrożeni długą, koszto
wną i niebezpieczną wojną,—gdy tym
czasem dziś mamy pokój zapewniony. 
Załatwienie całej sprawy z Rosyą w tak 
niespodziewany, a pożądany dla wszyst
kich sposób, wymagało wyjątkowo zdol
nego dyplomaty.

* 4 anarchiści, wplątani w zamach na 
Wiener Neustadt zostali osądzeni. 
Największego przestępcę skazano na 10 
lat więzienia, innych na 7, 5 i 3. Jest to 
pierwszy proces, który się odbył według 
“Nowego Anti-anarchistycznego prawa’. 
Zainteresowanie się ogółu tą sprawą 
było nadzwyczajne. Proces socyalistów, 
którzy namawiali górników w Pradze 
do strejku, rozpoczął się 24 Maja.

* Został wybrany w Paryżu komitet 
z literatów i dziennikarzy, który ma się 
zająć zbieraniem funduszów dla wznie
sienia pomnika w cześć zmarłego Wi
ktora Hugo. Pomnik ma być z bronzu 
lub marmuru. Pogrzeb poety ma ko
sztować republikę przynajmniej 20.000 
franków. Gabinet paryzki odbył na
radę zeszłej soboty, jakim by sposobem 
utrzymać porządek wczasie pogrzebu 
zmarłego poety. Zabroniono stanowczo 
anarchistom występować z czerwonemi 
flagami podczas pogrzebu.

* Straszna burza nawiedziła połu
dniową stronę Hindostanu, według tele
gramów nadesłych z Bombaju.

*Lessar, specyalny poseł Rosyjski, o- 
puszcza bezzwłocznie Londyn i wyje
żdża do Afganistanu, gdzie łącznie z puł
kownikiem Ridgeway zajmie się kreśle
niem granic afganistańskich i innemi ro
botami, w związku będącemi z ostatnie- 
mi wypadkami.

* W Walencyi w ostatnich dniach 
zapisano 69 wypadków cholery.

*W Petersburgu utrzymują, że poko
jowe zakończenie sprawy anglo-rosyj- 
skie przypisać należy wyłącznie tej sym- 
patyi, którą ma Car dla gabinetu angiel
skiego Taki obrót całej sprawy wzmo
cni partyę liberalną w Anglii, która jest 
Rosy i przyjazną. Podobno Car ma za
miar odwiedzić króla Danii tego lata

*Irlandzkie dzienniki mówią, że pra
wdopodobnie Jego Ekscelencya dr.

Walsh będzie wkrótce mianowany przez 
papieża arcybiskupem Dublinu. Utrzy
mują, jakoby papież miał mówić, że już 
od roku nie widział p. Ertington’a, pół- 
oficyalnego reprezentanta Anglii i, co 
prawdopodobne, nigdy go znów oglą
dać nie będzie.

Kronika Tygodniowa.

Zeszłej niedzieli około godziny lOej, 
wybuchł pożar w grocerni rodaka na
szego Augusta Kowalskiego, w domu 
Shermana, przy ulicy Noble, niedaleko 
Bradley (Chicago). Ogień powstał z 
niewiadomej przyczyny, w składzie na
fty — eksplozya była silna i mogłaby 
pociągnąć za sobą nader smutne nastę
pstwa, gdyby nie natychmiastowa dziel
na pomoc straży ogniowej. Przede- 
wszystkiem starano się przeciąć ogień 
od składu siana; pomimo bo straty są 
dość znaczne. Przypuszczamy, że wszy
stko było zaasekarowane, chociaż mó
wiono nam, że asekuracya wynosi tylko 
$700 dolarów.

* * *
Decoration day. Narodowe uroczy

stości mają wielkie znaczenie. Nawet 
narody niepodległe, stojące na szczycie 
swej potęgi, nie zaniedbują rocznic 
wielkich wydarzeń w swoich dziejach i 
święcąc je uroczyście, utrzymną w bla
sku płomień narodowego znicza. Naro
dowe święta i obchody tych świąt są 
niewątpliwie >arn^l;‘ , naroduJ-
szlachetniejszym sposobem budzenia 
patryotycznych uczuć, oraz krzewienia 
zdrowych pojęć narodowo-poli tycznych 
i społecznych. — Że i amerykanie tak 
myślą, tak czują, nowym dowodem była 
zeszła sobota — Decoration day. Chi
cago obchodziło solennie ten dzień. 
Wszystkie bióra i instytucye publiczne 
były zamknięte przez większą część 
dnia. Pomimo niepewnej pogody, mas- 
sa ludzi zwiedziła Graceland, Calvary, 
Oakwoods i inne cmentarze, poświęca
jąc dzień ten pamięci poległych boha
terów. Na szczególną wzmiankę za
sługuje poświęcenie pomnika Mulli- 
gan’a w Calvary. Jest to piękny pomnik 
granitowy, stojący nad grobem pułko
wnika I. A. Mulligan, zabitego w r. 
1864. Po południu, wojsko, policya, 
straż ogniowa, weterani i inni sformo
wali wielką procesyę na Michigan ave, 
która przeciągnęła przez pryncypalne 
ulice miasta. — Nowy York także na
der świetnie obchodził ten dzień pamią
tkowy. Według gazet, nowoyorczanie 
wydali przeszło $150.000 na kwiaty w 
ten dzień. Ogrodnicy podobno nie byli 
w stanie zadość uczynić żądaniom pu
bliczności.

Pan Squires “Assistant Postmaster” 
oraz wszyscy urzędnicy poczty zajęci 
byli w końcu zeszłego tygodnia robotami, 
które powoduje zmiana pana Palmer’a. 
S. Corning Judd, nowy poczmistrz, obej- 
muge opowiązki z początkiem bieżącego 
tygodnia. Przez 8 lat i 3 miesiące tj; 
przez czas urzędowania Palmer’a, obroty 
naszej poczty doszły pokaźnej sumy 
245,000,000 dolarów.— Prawie jedno
cześnie poczmistrz w Milwaukee, Payn», 

który był na tym urzędzie przez 10 lat, 
został zastąpiony przez swego następcę, 
pana G. Paul, Ten nieomieszkał na
tychmiast mianować swego syna na 
urząd “assistant postmaster”. Widocznie 
panowie Paul mają jakieś familijne 
zdolności .. . pocztarskie!

* * *
Towarzystwo Jana III Sobieskiego 

oddawna przygotowywało się do niedziel
nej uroczystości — do dnia poświęcenia 
sztandaru swego bohatera. Po całoty
godniowej prawie niepogodzie nastąpi
ła śliczna niedziela — prawdziwie let
ni dzień. Zdawało się, że przyroda na
wet sprzyja tej uroczystości. Nic też 
dziwnego, że dzięki gorliwym zabiegom 
komitetu, wszystko odbyło się w nale- 
żytem porządku i z odpowiednią powa
gą. — Punktem kulminacyjnym nie
dzielnej uroczystości była mowa szano
wnego ks. Wincentego Barzyńskiego, 
miana w kościele śgo Wojciecha. W 
artykule, zatytułowanym “Protest” wy
powiedzieliśmy nasze zdanie o patryo- 
tycznej działalności polskich kapłanów 
w Ameryce. Mowa ks. Barzyńskiego 
wypowiedziana w kościele śgo Wojcie
cha potwierdza nasze słowa: to nowy 
wymowny dowód, jak pięknie pojmują 
nasi duchowni swe wzniosłe powołanie. 
Mowa ks. Barzyńskiego nadługo nam w 
pamięci pozostanie. Zwrot o po
trzebie łączenia się wszystkich towa
rzystw był szczególnie na czasie, ,— 
Wieczorem publiczność polska zebrała 
się lleznh <w ha” ptżj .
Ceńtre Ave., gdzie wysłuchano kilku 
patryotycznych przemówień. Następ
nie odegrano dowcipną komedyjkę p. t. 
“Kajcio” — amatorzy dobrze się wy
wiązali z zadania. Sympatyczną p. Sto
lecką radzibyśmy widzieć częściej na 
naszej skromnej scence. Żywy obraz 
króla Jana III zrobił imponujące wra
żenie. Bal zakończył dzień przyjem
nie i pożytecznie spędzony. Jedno mi 
się tylko niepodobało: przy bufecie za 
długo czekać było trzeba na.. . . piwo; 
winić panów usługujących niemożna, 
chyba tylko gardła polskie, które lubią 
oblać każdą uroczystość. Polacy, zna
na rzecz, dobrzy do wybitki i. . .. wypi
tki.

* * *
Notujemy niezwykły i smutny wy

padek. Louis Reaume, malarz stale mie
szkający w Detroit, wsiadł do wagonu 
kolei Wabash wieczorem zeszłej soboty, 
zakupiwszy przejazd z Kansas City do 
Chicago, W niedzielę rano wydobył 
on rewolwer z kieszeni, zapowiadając 
towarzyszom podróży, że się musi bro
nić, bo go gonią ludzie w zamiarze wy
konania na nim “lynch’u”. Gdy poli- 
cyant w Peoria usiłował pochwycić 
Reaume, ten ostatni schował się do oso
bnego przedziału i zaczął strzelać do 
obecnych. Resztę drogi Reaume przebył 
w oddzielnym wagonie. Gdy pociąg 
przybył do Chicago; Reaume zabił 2ch 
ludzi, ze służby policyjnej. Zmuszona 
ostatecznością, policya nadworcu kolei 
dała ognia do nieszczęliwego Reaume 
który padł rażony wielu kulami. Reau
me cierpiał pomięszanie zmysłów. Jest 
mało nadziei, by nieszczęśliwy uszedł 
śmierci. Wypadek rzeczywiście smu
tne robiący wrażenie.
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Ze Świata.

POLSKA.
Dzienniki niemieckie doniosły, że 

wspaniały obraz Jana Matejki, Hołd 
Pruski, który niedawno podziwiali 
(1884 r.) wszyscy w Paryżu, został przez 
komitet w Berlinie, gdzie był także na 
wystawie, przedstawiony rządowi do 
pierwszej nagrody.

W nagrodę niemiecką, daną Polako
wi, nie chcieliśmy wierzyć i słusznie.

Obecnie bowiem donosi wychodząca 
w Monachium Allg. Ztg., iż Hołd Pru
ski dla tego nie został w Berlinie wy
nagrodzonym, ponieważ cesarz niemie
cki nie chciwi przyznać nagrody płótnu 
tendencyjnemu w kierunku szowinizmu 
słowiańskiego.

Wyborni są ci Niemcy z zarzutem 
szowinizmu! Oni najchełpliwsi z szowi
nistów nazywają szowinizmem uczucie 
patryotyćzne u innych narodów. Oby- 
śmy zasługiwali jak najwięcej na podo
bne od Niemców zarzuty. Szowiniz
mem wydało się niemieckiemu cesarzo
wi przypomnienie, iż jego poprzednicy 
przed trzystu laty na klęczkach przy
sięgali wierność w poddaństwie królo
wi polskiemu.

Kto wie, czy to przypomnienie nie o- 
każe się w przyszłości przepowiednią?

Prusy powstały ze zdrady! Jak wąż 
wychodowane na piersiach państwa pol
skiego, ukąsiły śmiertelnie to państwo. 
Dzisiaj są potężne i niemiłem jest im 
przypominanie, czem byli. Takie przy
pominanie, to według nich, słowiański 
szowinizm.

Prusy nie umieją być ani wspaniało
myślne, ani wdzięczne, i dręczą i prze
śladują tych, przed którymi hołd nie
gdyś składały.

My to udręczanie i prześladowanie 
przyjmujemy jako pokutę, jako dopusz
czenie kary bożej za grzechy nasze hi- 
„tijiycrnó? f Wiemy zaś, żfe » pyszny cl), 
w sobie zaufanych, a niesprawiedli
wych jak Prusy, Pan Bóg strąca!

Hołd Pruski, przypomniawszy Pru
som w chwili największego rozwinięcia 
czem były, i zrodziwszy w cesarzu prze
czucie, czem się staną kiedyś, powróci 
do Krakowa po skończonym w stolicach 
europejskich objeździe.,

W Krakowie, w Muzeum Narodowej 
Sztuki, w Sukiennicach, Hołd Pruski 
będzie zawieszony naprzeciwko świecz
ników Nerona Siemiradzkiego.

Dwa takie arcydzieła w Muzeum już 
by je uczyniły godnem zwiedzenia, jest 
atoli wiele jeszcze innych w niem obra
zów prześlicznych.

Rusałki W. Pruszkowskiego i Śmierć 
•wygnanki na Syberyi przez Jacka Mal
czewskiego, to także dwa arcydzieła w 
temże Muzeum, rosnącem świetnie, po
dobnie jak Rappersvilskie, z samych 
darów.

O pełnym grozy dramacie donoszą 
warszawskiemu Słowu z Kijowa: — 
Leśnibzy w dobrach hrabiego B. pod 
Stawiszczami, pod którego dozorem po
zostawały tamtejsze lasy, wyszedł nad 
wieczorem ze strzelbą do lasu, pozosta
wiając w domu żonę z małem dziec
kiem. Właśnie podówczas przyjechał 
dobry znajomy leśniczego, uriadnik ze 
Stawiszcz, a dowiedziawszy się, że gos
podarzą nie ma w domu, wyszedł rów
nież do lasu, aby się z nim spotkać. Cel 
wycieczki był jednak chybiony i uriad
nik po półgodzinnem daremnem szuka
niu leśniczego powracał już do osady. 
Przez ten czas rabuś jakiś, podpatrzyw
szy, że w domu pozostała tylko młoda 
kobieta z dzieckiem, wpadł do mieszka
nia i domagał się wydania pieniędzy.

Żona leśniczego odmówiła żądaniu, a 
wtedy złoczyńca pochwycił maleńkie 
dziecko i' oderżnął mu głowę. Właśnie 
w tej chwili powracał uriadnik; widząc 
zaś, co zaszło, dobył szabli i jednem 
cięciem rozpłatał głowę rzucającemu 
się nań z nożem rabusiowi. W kilka 
chwil potem wraca leśniczy z lasu i sły
szy rozdzierjące duszę krzyki i lamenta 
zrozpaczonej matki; podbiega do okna 
i widzi żonę, klęczącą nad zwłokami 
dziecka, i uriadnika, stojącego nad niemi 
z obnażoną zakrwawioną szablą. Myśl, 
że uriadnik dopuścił się morderstwa, 
przebiega mu, jak błyskawica przez 
głowę; bez namysłu więc zmierza do 
niego przez okno z dubeltówki i kładzie 
go trupem na miejscu. Dowiedziaw
szy się jednak od żony o tern, co zasz
ło, nieszczęśliwa ofiara zbiegu wypad
ków, leśniczy, pali do siebie z drugiej 
lufy i pada nieżywy obok uriadnika. 
Tak więc w niespełna godzinę czworo 
ludzi utraciło życie.

* . * *
Memento. W zachowawczym organie 

lwowskim “Przegląd,” ukazał się bardzo 
poważny i szlachetnym duchem przejęty 
artykuł, będący surową ale sprawiedliwą 
apostrofą wystósowaną do. młodzieży 
galicyjskiej. Ponieważ stosować się on 
może nie do tej tylko młodzieży, przy
taczamy go zatem^poniekąd z obowiąz
ku.

“Jest, pisze “Przegląd,” złe, na które 
dotąd nie dosyć zwracano uwagi, a niem 
jest, że Polacy na polu pracy umysłowej 
i publicznej we Lwowie i we wschodniej 
Galicyi, zamiast iść naprzód, cofają się 
i schodzą z pola przed Rusinami. Kiedy 
pewna pani polska zapytała w poufnej 
rozmowie Bismarcka; “co myśli na
prawdę o przyszłości Polski, którą może 
nie tyle siebie co drugich przestrasza.” 
“Chcesz wiedzieć, odpowiedział kan
clerz, jaka przyszłość waszego narodu, 
zobacz czem się zajmuje wasza młodzież, 
uy 'C' ‘ wyższych klas??
Zept Aęta z każdego pola w innych 
prowincyach, w jednej tylko Galicyi 
młodzież polska ma, rzec można, uprzy
wilejowane stanowisko. Wszystko tu 
przed nią stoi otworem, w każdym za
wodzie może się i sama kształcić i kra
jowi służyć; nigdzie jej nie zabraknie 
pomocy, ułatwienia, a nawet ząchęty. 
Majątkiem, wyższą ogładą towarzyską, 
wcześniejszem rozwinięciem władz u- 
mysłowych, nabytemi zdawna stosunka
mi, a także i zbiegiem wypadków poli
tycznych, ma ona znaczną przewagę 
nad młodzieżą ruską. Z połową tych 
trudów i zabiegów, których Rusin użyć 
dla siebie potrzebuje, młody Polak zajść 
może i prędzej i dalej. Jednem tylko 
Rusini przewyższają Polaków, to jest 
wytrwałością i zamiłowaniem pracy -— i 
tego jednego dosyć. Znaną jest bajka 
o żółwiu, który kroczy zwolna lecz cią
gle i o zającu, który śpi: żółw zająca 
prześcignął. Postawmy obok siebie 
dwóch.młodzieńców: Polaka z klasy 
obywatelskiej lub z wyższego mie
szczaństwa i Rusina, chłopskiego albo 
księżego syna, i zobaczmy, który z nich 
łatwiej sam sobie wystarczy? Rusin, 
przywykły łamać się z trudnościami od 
dzieciństwa, nie doje, nie dośpi, ale 
przecież z biedy wybrnie i na wierzch 
się przebije; Polak, któremu wszystkie
go i nad potrzebę dostarczano, wydać i 
zabawić się będzie umiał, zarobić na 
życie nie potrafi. Z temi samemi środ
kami, w jednym wieku, z tym samym 
zasobem nauki, a przynajmniej z tym 
samym zasobem świadectw pozyskanych, 
Rusin da sobie w życiu radę, Polak nie 
■— zwłaszcza syn obywatelski. Dziecko, 
które zawsze na rękach noszono, gdy 
je nieść przestaną, rozpłacze się, samo 
nie pójdzie dalej. To jedno posłużyć 

może za wskazówkę nieomylną, jaka 
będzie przyszłość tego kraju? Czy to 
się stanie za kilka czy kilkanaście lat, 
mniejsza o to; raczej zastanowić się po
trzeba, czemu przypisać tę apatyę, to o- 
puszczenie się młodzieży polskiej, któ
ra każdego pod względem umysłowym 
i duchowym, w tej części kraju uderza. 
Czy gimnazyom, które zbyt wiele ucząc, 
na powierzchowej poprzestać muszą 
nauce; które władzy myślenia w mło
dym nie rozwijają, lecz i pamięci także 
w nim nie kształcą i co najgorsza, do 
sumiennej pracy nie wdrażają? Czy 
kursom uniwersyteckim, tak swobo
dnym, że więcej niż połowa uczniów nie 
słucha ich wcale i książki naukowej do 
rąk nie weźmie, zanim nadejdzie pora 
egzaminów? Bezwątpienia złe tu jest 
wielkie i różnostronne i czas byłoby je
mu zaradzić; ale wszak ono jednako 
Polaków i Rusinów dotyka, a nie jedna
kie są jego skutki. Kiedy zarzucano 
w wieku XVI akademii krakowskiej, 
że jej młodzież uczy się tylko ulicznych 
tumultów, odpowiedział ówczesny aka
demik: ' “Nie robili by oni u nas tu
multów, gdyby z domu nie przynosili 
niesforności i zuchwalstwa.” Toż i dzi
siejsi profesorowie odpowiedzieć mogą 
rodzicom: “Nie trwoniliby u nas cza
su synowie wasi, gdyby nie przychodzi
li z domu z wrodzonem do próżniactwa 
nawyknieniem.” Przecież to rzecz wia
doma, że naukę i wykształcenie umy
słowe daje szkoła i uniwersytet, ale 
zdolność do pracy, charakter i uczucie 
obowiązku, tworzy i rozwija dom ro
dzicielski. Czego się młody u swych 
rodziców napatrzy, toż samo najpraw- 
dobniej robić będzie.dalej. Wpływ oj
ca jeszcze tu ważniejszy. Bo choćby 
matka i pracowite i świątobliwe prowa
dziła życie, jeżeli ojciec nic nie robi, to 
i syn, skoro pokończy od biedy szkoły 
i egzamina, pójdzie jego torem i jak 
on, nic robić nie będzie. Na nic się 
nie przydadzą mądre nauki i prżestro- 
gi profesorów, jeśli młodzieniec nie ma 
dla nich ucha; nie zapełnią one tych 
pustek w głowie i tych pustek w 
sercu, które przyniósł z sobą z rodzi
cielskiej zagrody.”

“Do Kurjera Polskiego” piszą z Berli
na.

Od lat wielu osiedlali się w nadgra
nicznych powiatach Prus wschodnich i 
zachodnich mieszkańcy Królestwa Pol
skiego, którzy już to przed wojskiem, 
już to z powodu prześladowania carskie
go rządu, a często dla interesów prze
szli granicę, przeprowadzoną na ziemi, 
należącej z obu jej stron do jednego 
polskiego narodu.

Wielu z nich pożeniło się na nowej 
siedzibie i zapomnieli, zkąd przybyli; 
wielu okupiło się i posiadają dość zna
czne majątki.

Ponieważ większość pomiędzy tą na
pływową ludnością jest polska, rząd 
więc pruski, kierujący się zawsze in
stynktami najezdniczemi które nie znają 
sprawiedliwości, ani litości, gdy idzie o 
niszczenie Polaków, kazał przybyszów z 
za kordonu wydalić i oddać w ręce Mo
skali, bez względu na rodziny i zasiedze
nie się, chociażby trzydziestoletnie.

Rozporządzenie to barbarzyńskie wy
konano skrupulatnie i za pierwszym za
machem wydalono z tych powiatów 
6.000 osób.

Krzyk i płacz matek, jęki zrujnowa
nych i przekleństwa wydalonych wło
ścian napełniają powietrze.

Posłowie z Prus zachodnich interpe
lowali rząd z powodu tego wydalania, a 
interpelacyę ich poparło Koło polskie i 
centrum katolickie sejmu pruskiego. Z 
małymi wyjątkami prawie wszyscy nie
mieccy posłowie z dwóch tych prowin- 

cyi, z których wydala rząd berlms^ 
osiadłych tam włościan polskich z Kró
lestwa, zwrócili się w tej sprawie prze
ciw rządowi.

Na interpelacyą odpowiedział w sej
mie pruskim w Berlinie, 6 maja, mini
ster spraw wewnętrznych Putkammer.

Odpowiedź jego cyniczna świadczy o- 
zniknięciu w rządzie pruskim zasad mo
ralności i zatarciu się pojęć sprawiedli
wości i uczuć ludzkości.

Oto ustępy z jego nieludzkiej odpo
wiedzi :

“Szanuję prawa międzynarodowe, ale 
prawa narodowe są mi droższe. Bezpie
czeństwo i opieka dla niemieckiej kul
tury i dla niemieckiego obyczaju wj- 
maga takich dotkliwych środków, które 
też są opieką dla pracy niemieckiej, 
gdyż tańsi polscy robotnicy zmuszają 
tam niemieckich droższych do wychodź- 
twa”.
Cenne to wyznanie ministra przekony

wa, że niemiecka kultura i niemiecka 
cywilizacya same przez się są zdolne 
bez przymusu rozszerzać się pomiędzy 
Polakami, że są więc niższe od polskiej; 
kultury i od polskiej cywilizacji.

Bez rządowej opieki uległaby i zni
knęła owa niemiecka kultura i cywiliza
cya, którą się tak przechwalają. Faktem 
więc jest, że germanizacya o tyle się 
posswa, o ile gwałtem rządowym bywa 
narzucaną.

Wywody ministra. Putkammera o 
lichem polskiem gospodarstwie w Pru- 
siech zachodnich i o panowaniu tamże 
Prusaków wywołały silne wzburzenie- 
i protestacye polskich posłów były, zaś 
sprzeczne z tern, co powiedział, gdy wy
dalanie przedstawił jako potrzebę ochra
niania niemieckiej pracy i kultury... 
“Rozporządzenia te, rzekł dalej, nie 
mają nic ze sprawami religii do czynie
nia, proszę też nie uważać wyrazów pol
ski a katolicki za jedno i to samo”! Za
powiedział ostrzejsze zamknięcie grani
cy od strony rosyjskiej i twierdził, że w 
Prusach zachodnich jest w ogóle dOjOOG1 
cudzoziemców (t. j. włościan polskich z 
Królestwa); z tych jedna tylko piąta 
część (tj. 6,000), której pobyt jest nie
legalny, została wydaloną.

Licha, a nawet nikczemna, obrona 
rozporządzenia przez ministra Putkam
mera zrobiła w Izbie najgorsze wraże
nie pomiędzy wszystkiemi stronnictwa
mi niemieckiemi sejmu pruskiego, oka
zywali mu nawet jego przyjaciele nie
zadowolenie.

Windthorst, naczelnik centrum, po
wiedział: “Moralność publiczna stoi wy
żej, ponad zapatrywaniami pruskiego 
ministra, Niemcy przebywający w Rosyś 
żleby na tem wyszli, gdyby Rosya 
chciała użyć odwetu i oddać pięknem za 
nadobne. Wydalenie Niemców z Fran- 
cyi podczas nawet wojny było po
wszechnie ganionem i rząd niemiecki 
zażądał następnie za nie odszkodowania. 
Wydalania takie sprzeciwiają się zawsze 
uczuciom ludowym i są przeciwne pra
wu narodów.” Windthorst ^oburza się 
szczególniej na sposób nagły i niespo
dziewany wydalania, bez zapowiedze- 
nia, bez ostrzeżenia i bez przygotowa
nia, które się też z tego powodu przed
stawiają jako bardzo brutalne.

Minister na zarzuty Wmdthorsta od
powiedział w te słowa: “Poseł Windt
horst może być spokojnym, albowiem 
dobry stosunek rządu pruskiego z Rosyą 
nie ucierpi bynajmniej z powodu tego 
wydalania Polaków.”

Jeden tylko poseł niemiecki Wehr z 
tak nazwanej Reichspartyi, wielki wróg" 
Polaków, czemu się dziwić nie należy, 
bo jest on urzędnikiem w Gdańsku, miał 
smutną odwagę wystąpić w sejmie ber
lińskim z obroną rozporządzenia rządo
wego, nakazującego wydalenie biedne
go ludu polskiego z Królestwa.
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Poseł z Prus Zachodnich Ignacy Ły- 
skowski, krytykując to barbarzyńskie 
rozporządzenie, zwrócił uwagę rządu na 
to, że ludność polska wydalona zacho
wała się spokojnie, nie buntowała się i 
nie agitowała i była oddana pracy, gdy 
Niemcy przebywający w Rosyi, oddają 
się agitacyom zakazanem. Niedawne ob
chodzenie uroczystości na cześć Bismar- 
Ła przez Niemców, zamieszkałych w 
polskiem mieście Łodzi, mogłoby dać 
Rosyi powód do wydalenia kilku tysięcy 
Niomców.

Windthorst, zabrawszy głos powtór
nie obstaje przy tem, że wydalenie kilku 
tysięcy ubogich ludzi jest okrucień
stwem. W takim razie lepiej jest już 
.zupełnie granicę zamknąć. Odwołuje 
się do uczuć ludzkości żąda zmiany po
stępowania rządu.

Virchow, sławny uczony, postępowa
nie rządu pruskiego, którego naczelni
kiem jest Bismark, człowiek bez serca, 
a wielce niesprawiedliwy, powiada, że 
rosyjscy studenci w uniwersytecie ber
lińskim uskarżają się przed nim, jako 
profesorem, na prześladowania policyi. 
Intelligencya rosyjska zaprzestanie u- 
-częszczać do Berlina i Berlin za stolicę 
wiedzy uważać. Już teraz liczba ro
syjskich studentów dziwnie jest małą. 
Udający się do Rosyi Niemcy będą mu- 
sieli odpokutować za to barbarzyńskie 
■wydalenie, a przez to ucierpi niemiecki 
handel i niemieckie rolnictwo.

Rozprawy trwały nad tym przedmio
tem trzy godziny, a chociaż wątpliwą 
jest rzeczą, czy rząd pruski zmieni 
swoje postępowanie i odwoła swoje bar
barzyńskie rozporządzenie, które zrujno
wało sześć tysięcy exystencyi, ważną 
jest przecież rzeczą potępienie przez 
:sejm pruski owego wydalania.

Pamiętajmy tę nową krzywdę, aże- 
byśmy kiedyś wyciągnęli z niej środki 
do‘ działania przeciwko gwałtownemu 
germanizowaniu. Bismark zapomina, że 
jaką.miarą mierzy, taką mu odmierzą. 
Ostatecznie zawsze wygrywa ten, który 
cierpi niewinnie!

Przyszłość należy do zwyciężonych 
przez przemoc brutalną.

* *
Czy to prawda ? “Danz. Ztg.” do

nosi, że z Bytomia miano wydalić rzeź- 
nika Polaka, który przybywszy tam z 
Królestwa Polskiego ożenił się z Nie
mką i znacznego dorobił się majątku, a 
przy tem był wielkim wielbicielem ks. 
Bismarka. Na fundusz Bjsmarka dał 
-też 100 marek. Żona, energiczna ko
bieta, dowiedziawszy się o niebezpie- 
czeństwie zagrażającem mężowi, nie na
myślając się długo, kazała sobie przez 
komitet zbierający składki na fundusz 
Bismarka wystawić kwit, iż mąż jej dał 
na ów fundusz 100 marek. Z tym 
kwitem pojechała do Berlina i dotarł
szy do samego kanclerza, otrzymała od 
niego pismo do ministra Puttkamera, 
który też rozkaz wydalenia jej męża 
.zaraz cofnął.

NIEMCY.
Konflikt anglo-rosyjski kosztował po

dobno bardzo drogo i Niemców. Tak 
piszą “Rusk. Wiedom.” na podstawie 
informacyi otrzymanych z Berlina. “Z 
powodu konfliktu anglo - rosyjskiego, 
świat giełdowy poniósł straty bardzo 
znacznie. Bankructwom, trudnościom, 
samobójstwom, ucieczkom nie ma końca. 
Ogół strat poniesionych przez giełdę 
berlińską przez cały czas niepokojów, 
ustanawiają na 10 milionów marek nie
mieckich. Obecnie jednak podług”Rusk. 
Wiedomosti,” w Berlinie nie wątpią by
najmniej o pokojowem załatwieniu ca
łego zatargu.”

ROSYA.
Baranów. W Petersburgu zajmują się 

bardzo wypadkiem z jenerałem Barano
wem, do niedawnego czasu sprawującym 
urząd gubernatora archangielskiego. 
Jenerał Baranów, choć nie odznaczył 
się jako marynarz podczas wojny wscho
dniej, w skutek swych raportów, w któ
rych donosił o czynach swych znakomi
tych i świetnych, szybko awansował, 
ale awanse te wywołały tyle złej krwi w 
sferach marynarki, że bohater ten m usiał 
opuścić służbę marynarki i jako przyja
ciel cara otrzymał wysoki urząd policyj
ny — następnie zaś mianowany został 
archangielskim gubernatorem.

Teraz zaś car na jego żądanie w obec 
zawikłań z Anglią zamianował go kon
tradmirałem i dowódzcą floty Nomina- 
cya ta do tego stopnia oburzyła oficerów 
floty, że udali się do ministra marynarki 
Szestakowa i oświadczyli mu, że żaden 
z nich pod Baranowem służyć nie bę
dzie.

Co minister zrobi z tym fantem — 
nie wiadomo, ukazu cara o nominacyi 
Baranowa cofnąć teraz nie może.

* .. *
Dymisya. Pamiętają zapewne czy

telnicy owego osławionego Tokarewa, ' 
b. gubernatora gub. mińskiej, o które
go grabieży i pnześladowaniu biednych 
mieszczan Łahiczyna, donosił nasz ko- | 
respondent z Litwy. Senat skazał go na ; 
wydalenie ze służby a wyrok ten ogła- | 
sza po potwierdzeniu go przez cara 
“Praw. Wiestnik.” Oto owo ogłosze
nie:

“Najwyżej zatwierdzonym rozkazem 
do ministerstwa spraw wewnętrznych z 
dnia 28 kwietnia, wydalony zostaje ze 
służby z pozbawieniem prawa wstąpie
nia do niej na nowo, być wyborcą, i wy
bieralnym na urzędy szlacheckie miej
skie i wiejskie, na mocy najwyżej za
twierdzonego w dniu 17 lutego zdania 
państwa, członek rady ministra spraw 
wewnętrznych, tajny radzca Tokarew 
uznany za winnego bezprawnej nieczyn- 
ności władzy, która spowodowała ważne 
następstwa.”

* * *
Ograniczenie przywilei. W tych 

dniach w radzie państwa będzie rozpa
trywany projekt do prawa o ogranicze
niu przywilejów finlandzkich w przed
miocie handlu przywozowego. Projekt 
przyjmuje dwie główne zasady, mające 
uchylić niekorzystne dla cesarstwa wa
runki celne Finlandyi.

1) Finlandya ma być włączona do sy
stemu celnego, istniejącego w całem 
państwie.

2) Wszelkie ulgi i ułatwienia okazy, 
wane towarom przywożonym z Finlan
dyi, mają być zniesione.

FRANCYA.

Policya paryzka przypuszcza, że de- I 
monstrancya anarchistów nieskończy I 
się na niedzielnych zaburzeniach. Ko
munistyczne gazety wołają o pomstę za 
nieludzkie obejście się wojska z ludem, 
na cmentarzu Pere la Chaise, w dniu 24 
Maja.

* * *
Pogrzeb Wiktora Hugo jest nazna

czony na dzień 31 Maja. Anarchiści 
postanowili brać udział w pogrzebie i 
urządzić procesyą z czerwonemi flaga
mi.

AUSTRALIA.
W Ilhistrated Sydney News podaną 

jest wiadomość, że pani Topolska, rodem 
z królestwa Polskiego, założyła “Stowa
rzyszenie opieki nad biednemi szwacz
kami” i wezwała do pomocy całą lud- 
sość miłosierną w Australii.

WŁOCHY.
Na Wezuwiuszu otworzyły się dwa 

kratery, wyrzucając wielkie strumienie 
lawy pomiędzy Torre del Greco a Pom
pei; nieco późniejsze telegramy z Nea
polu i Rzymu donoszą, że Wezuwiusz 
bucha trzema kraterami, jeden z nich w 
oddaleniu 200 metrów od przystanku 
kolei, wiodącej na górę. Największy 
potok wylewa się ku Torre del Greco, 
przez wulkan już ośm razy zburzone do 
szczętu. Z Neapolu patrząc na wybu
chy, zdaje się, jakoby trzy osobne rzuty 
ognistej lawy jednę stanowiły całość.

Twierdzą, że wybuch ten wulkanicz
ny w niewątpliwem jest związku z ró- 
wnoczesnem trzęsieniem ziemi w Au- 
stryi.

• AFRYKA.
“Polit Corr.” dowiaduje się z Brukse

li, że Stanley mianowanym będzie gu
bernatorem państwa Kongo, którego 
rząd składać się będzie z pułkownika 
Straucha jako,prezesa, ministra wojny i 
spraw wewnętrznych, Yan et Yeldę bę
dzie ministrem handlu, Yancus mini
strem skarbu. Ministerstwo państwa 
Kongo rezydować będzie w Brukseli.

Polska i Rosya, 
według s 1 6 w r o s yan i na. 

(Dokończenie.).
Jednak zjawiam się tu, jako Rosyanin 

i właśnie dlatego, że nim jestem. Przy
chodzę z głębokiem uczuciem odpowie
dzialności, która cięży na mnie w ró
wnym stopniu jak na wszystkich jedno
stkach mego kraju, gdyż honor jedno
stek jest nieodłączny od honoru naro
dowego: bez tej odpowiedzialności, bez 
tej łączności między^ naro<|emyi Jego 
rządem, między jednostką i ogółem, 
niebyłoby ojczyzny, niebyłoby narodu 
(Oklaski). Nigdym wżyciu, Pa
nowie, nie odczuwał tak boleśnie tej 
właśnie odpowiedzialności za zbrodnie 
mojej ojczyzny, jak w chwili obecnej. 
Rocznica, którą dziś panowie obchodzi
cie, jest pamiątką wielką, pamiątką re- 
wolucyi świętej i walki bohaterskiej, 
pamiątką jedną z najpiękniejszych chwil | 
waszego życia narodowego. {Pzeciągłe 
oklaski). Wszyscyście brali udział w 
tym proteście ogólnym, w tej walce 
szlachetnej, wszyscyście byli bohatera
mi. W tej walce świętej wyczerpali
ście wszystko, czem tylko ta wielka du
sza polska oddecha: entuzyazm, poświę
cenie, siłę, patryotyzm. Lecz w końcu 
musieliście ustąpić przed siłą fizyczną, 
przed liczbą. Ale wspomnienie tej e- 
poki, nigdy nie zapomnianej, pozosta
nie nazawsze głęboko wyrytein w głębi 
waszych serc: z tej wojny wyszliście 
wszyscy odrodzeni, wzmocnieni i odmło
dzeni. Nabraliście nowych sił, tak nie
zbędnych w nieszczęściach i wygnaniu, 
dumni z przeszłości, pełni nadziei w 
przyszłość. Panowie, rocznica 29 Li
stopada, jest nietylko wielką pamiątką, 
jest ona dla was przepowiednią wol
ności, zwiastunką rychłego powrotu do 
drogiej ojczyzny! (Oklaski) Dla 
mnie, dla rosyanina, dzień dzisiejszy jest 
smutną rocznicą hańby, tak jest, wiel
kiej hańby dla całego narodu!

Powtarzam to śmiało: Wojna 1831 
roku była wojną prowadzoną przez lu
dzi inteligentnych, szlachetnych, patry* 
otów, którzy są przejęci hańbą naszego 
położenia i czują odrazę do niewoli, 
którzy nienawidzą cesarza i cały rząd 
jego. O wierzajcie mi, pierwiastków 
rewolucyjnych nie braknie i u nas, w 
Rosyi! Rosya się ożywia, oblicza się 
ze swemi siłami, poznaje sama siebie, 
zastanawia się nad swoją sytuacyą: ta

chwila nie jest zbyt od nas odległą, gdy 
pośród nas zawita burza, burza straszna, 
która nam wszystkim zbawienie przy
niesie. Oto, panowie, przemawiam do 
was w imieniu tego narodu rosyj
skiego, ale nie jego rządu. Idea 
sojuszu rewolucyjnego między Polską 
i Rosyą nie jest nowa. Już rok 1824 
pokazał, że myśl ta nie była obcą obu 
tym narodom. Panowie, to wspomnie
nie napełnia duszę moją dumą. Już 
wtedy rewolucyoniści rosyjscy starali 
się zniszczyć tę otchłań, która nas prze
dziela. Powodowani li tylko patryoty- 
zmem, przezwyciężając ten naturalny 
wstręt, który nas ożywia przeciw wszy, 
stkiemu, co tylko nosi miano rosyjskie 
przyszli ku wam pierwsi bez nieufno
ści, bez żadnej myśli ubocznej: przy
szli prosząc o współdziałanie przeciw 
naszemu wspólnemu, naszemu jedyne
mu wrogowi. Wybaczcie mi to mimo
wolne wzruszenie dumy. Rosyanin. któ
ry kocha ojczyznę, nie może nie mówić 
o nich z chłodem; są oni najczystrząna
szą chlubą, — jestem szczęśliwy, będąc 
w możności złożyć im hołd należny 
wśród tego szlachetnego zebrania — 
Polaków; są to zaiste nasi święci, na
si bohaterzy, męczennicy naszej wolno
ści, zwiastuni naszej przyszłości. Oni 
to są naszem światłem, naszem zbawie
niem, źródłem wszystkich naszych szla
chetniejszych tchnień, naszą obroną 
przed przeklętym wpływem despoty
zmu, — dowodem przed całym świa
tem, że Rosya nie jest pozbawiona pier
wiastków wolności i prawdziwej wiel
kości. Hańba, hańba tym zpomiędzy 
nas, którzy inaczej myślą. Panowie, 
w imieniu tych to wielkich ludzi, powo
łując się na ich zasługi, przychodzę 
między Was, i wy nie odepchniecie 
mię. (Głosy zewsząd: Nie! nie!) Nikt 
mię wprawdzie nie upoważnił, bym do 
Was w taki sposób przemawiał; ale, 
bez czczej przesady, czuję, że w tej u- 
roczystej chwili, przez moje, usta prze
mawia do was cały naród rosyjski. Nie 
ja jeden w Rosyi Kocham Polskę, nie 
ją jeden czuje dla niej zachwyt pra
wdziwy, sympatyę szczerą, uczucie głę
bokie żalu i nadziei — lecz wypowie
dzieć to wszystko jest nad moje siły. 
Przyjaciele znani i nieznani, którzy po
dzielają moje poglądy, moje sympatyę, 
są bardzo liczni: nic łatwiejszego, jak 
wyliczyć tu ich imiona, ich postępki; 
lecz nie chcę bezpożytecznie kompro
mitować tylu osób. W ich to imieniu, 
w imieniu tego wszystkiego, co w mej 
ojczyźnie jest szlachetnego, podaję 
Wam tę bratnią dłoń. (Oklaski.) Los 
fatalny, historya, której smutne konse- 
kwencye dziś odczuwamy, zdziałały, że 
nasze dwa narody długo cierpieć się nie 
mogły. Lecz czasy się zmieniły: pora, 
naszej niezgodzie koniec położyć. Na
sza zbrodnia względem Was, zaiste, 
wielka! Musicie nam bardzo wiele 
przebaczyć! Lecz nasz żal nie mniej
szy: czujemy w sobie dość siły i dobrej 
woli, która potrafi wynagrodić Wam 
krzywdy i zmusi Was do zapomnienia 
o tem, co zaszło. Wtedy nasza niena
wiść zamieni się w miłość. Dopokąd 
jesteśmy rozjednani, krępujemy się na
wzajem; złączeni będziemy potężni: nic 
nie będzie w stanie oprzeć się wspólnej 
naszej dziąłalności. Pogodzenie Rosyi 
z Polską jest dziełem wielkiem i zaiste 
wartem, by się niem szczerze zająć. —

Jest to emancypacya 60 milionów lu
dzi, oswobodzenie wszystkich ludów 
słowiańskich, które jęczą pod obcem ja
rzmem, wreszcie jest to ostateczna za
głada despotyzmu w Europie. Niech 
więc nadejdzie ten dzień wielki, — 
dzień, kiedy Rosyanie, połączeni z Wa
mi temi samemi uczuciami, walcząc za 
jedną i tęż samą sprawę, przeciw wspó
lnemu wrogowi, będą mieli prawo za
nucić, łącznie z Wami, ów śpiewpolski 
narodowy, ów hymn wolności słowiań
skiej: 11 Jeszcze Polska nie zginęła!"
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Chicago, Dnia 2go Czermca, 1885.

Wiktor Hugo.

Przed kilku dniami zmarł w Paryżu 
Wiktor Hugo; zgasła wielka gwiazda: 
jedna z tych gwiazd, które najmocniej 
świeciły na horyzoncie 19 stulecia. Ca
ły świat cywilizowany powtarza, że stra
ciliśmy jeden z najwybitniejszych ge- 
niuszów.naszego stulecia. Świat skła
da Wikt. Hugo hołd nietylko za jego 
nieocenione utwory, za jego wspaniały 
styl, nieporównany koloryt, za płody je
go bujnej imaginacyi, lecz głównie za 
ten wpływ, który wywarł zmieniwszy 
cały kierunek w nowoczesnej literatu
rze. Poczynając od wszystkich wystę- 

. pów do ostatnich utworów — każde je
go słowo przedmiotem zastanowienia 
się całego myślącego ogółu: wskazywa
ło nowe, przedtem nieznane, drogi. Hu
go był nietylko myślicielem i pisarzem: 
był inicyatorem, twórcą, którego wpływ 
widoczny pozostał na zewnętrznych 
formach uczuć, zwyczajów —poniekąd 
nawet — fizyonomii całej epoki.

Sława i zasługi literackie Wiktora 
Hugo są wyjątkowo wielkie. W ży
ciu politycznem Hugo brał czynny i 
wybitny udział. W wieku dojrzałym, 
Hugo był jednym z najgorliwszych 
przewodników i obrońców wolności sło
wa, wolności myśli — wolności w naj- 
szerszem znaczeniu tego wyrazu.

Wszyscy dobrze pamiętają, że Wi
ktor Hugo występował zawsze w roli 
apostoła maluczkich przeciw wielkim, 
—• tych, którzy cierpią przeciw tym, 
którzy używają — uciemiężanych prze
ciw uciemiężycielom. Wielki poeta 
broniłzawsze i wszędzie spraw świętych, 
spraw szlachetnych z równem zapar
ciem się, jak i skutecznością.

Wiktor Hugo był wielkim myślicie
lem i gorącym patryotą, lecz jako poe
ta przejdzie on do potomności w rzędzie 
najpierwszych geniuszów, których imio
na czczone przez wszystkie ludy po 
wszystkie czasy. Imiona Yirgilego i 
Homera są wieczne ■— Hugo żyć bę
dzie w potomności równie długo. Fran- 
cyi nie brak bohaterów, męczenników, 
którzy cierpieli dla spraw świętych, a 
nade wszystko dla wolności —lecz wiel
ki naród ten miał jednego tylko Wikto
ra Hugo.

Korespondent^ “Gazety Chicagoskiej.”

(Nadesłane.)

New York, dnia 24 Maja 1885.

Szanowny Redaktorze!
Zechciej umieścić w jednym z naj

bliższych numerów Gazety Chica
goskiej następujące

Sprostowanie:
W ostatnich kilku numerach Gaze

ty Chicagoskiej wyczytałem dowo
dzenia, że kwesty a przyjmowania i od
rzucania reklam i ogłoszeń jest rzeczą 
sumienia, a nie business’u. Dowodze
nia te mają być z jednej strony prze
strogą dla innych gazet, żeby obchodzi
ły się ostrożnie z ogniem, z drugiej zaś 
strony mają wykazać bezzasadność mo
ich w tem względzie uwag.

Otóż, w ostatnim swoim liście do 
“Zgody” pisałem, że “ogłoszenia w 
gazetach są płatne, i żadna gazeta nie
ma prawa żądać legitymacyi od osób 
płacących za ogłoszenia. Nie jest ró
wnież za ogłoszenia odpowiedzialną, 
dopóki takowe nie sprzeciwiają się wni- 
czem moralności i dobru ogólnemu.''''

Zastrzegłem zatem najwyraźniej to, 
o co właściwie Gazecie Chicagoskiej 
chodzi, a uwagi powyższe pisałem wów
czas, gdy pan Hof dawał jeszcze zwy
czajne ogłoszenia o swych “gruntach 
na sprzedaż.”

Inna rzecz dzisiaj, gdy p. Hof ogła
sza, że do jego osady dojechać można 
okrętami i siedmiu kolejami. Mógłby 
tak samo dodać, że dojechać tam mo
żna na drucie telegraficzaem, oraz pię
cioma rozmaitymi balonami.

To ogłoszenie staje wprost w sprze
czności z dobrem ogólnem, a gazeta 
przyjmująca podobne ogłoszenie, wy
rządza krzywdę czytelnikom i wprowa
dza Wtóądrodaków. Zdanie powyż
sze nie wyda się za surowem, gdy zwa
żywszy, że krzywdę tę ponoszą ludzie, 
którzy wierzą w słowo drukowane, jak 
w Ewangelię Świętą, i dla których to 
słowo drukowane musi być prócz tego 
w illustracyi przedstawione, żeby tako
we zrozumieli.

Niech tego rodzaju ogłoszenia przyj
muje “Żaglówka” (nazwa Dyniewi- 
czówki, przyjęta w Nowym Yorku) 
lecz nie powinna tego czynić “Zgoda”, 
ani żadna z innych gazet polskich, jeśli 
dobro ogólne chcą mieć na względzie.

Zechciej przyjąć, Szanowny Reda
ktorze, wyrazy prawdziwego szacunku 
i poważania.

Leon.

(Nadesłane.)*

Detoit, Mich., 25 maja 1885 roku.
Szanowny Panie Redaktorze!

Ponieważ pisarze krakowscy i war
szawscy nie biorą się do podpisania pro
testu, więc ja, chłop od cepu z Górnego 
Szlązka biorę, się do dzieła. Proszę 
Pana Redaktora, żeby był łaskaw i przy
słał mi jeden egzemplarz i ręczę, że z 
16,000 Polaków w Detroit 50-100 pod
pisów przed 10 Czerwca odeślę.

Gdy gazeciarze i inni, którzyby się 
tem zająć powinni, nic nie robią, więc 
my, chłopi, bierzmysię do dzieła!

Z szacunkiem, 
Józef Skupifcski.

(Nadesłane.)

Wilno, Minn., 12 Maja 1885 roku.
Szanowni Rodacy!
Czy może być piękniejszy cel pracy 

człowieka nad pracę dla dobra braci ro
daków? każdemu prawemu Polakowi 
sprawi prawdziwą przyjemność i wew
nętrzne zadowolnienie, jeżeli wie, że 
wszystko, co czyni, idzie na dobro roda

ków. I ja odzywam się do Was, ko
chani Rodacy dla tego, że wiem, jeżeli 
zechcecie wierzyć mym słowom, to na 
dobre tylko wam wyjść może. W taki 
sposób i ja, o ile mogę, chcę się przy
służyć braciom moim, Polakom. Ja, sta
ry wiarus, Wasz rodak, dużo się nacho
dziłem po świecie, byłem w Kanadzie, 
jeździłem do Wisconsin, widziałem i ten 
szwedzki Hoffa Park; ale mi ludzie mó
wili, żebym pojechał do Wilna, że tam 
jest najlepsza polska kolonja; ja ich u- 
słuchałem, przyjechałem do Wilna, gdzie 
•ni się bardzo podobało, i zaraz sobie ka
wał gruntu kupiłem. Pamiętajcie, że 
ja opisuję szczerą tylko prawdę. Wil 
no, które już jest miasteczkiem ogło
szone, i ta cała kolonja składa się z sa
mych tylko polaków; będzie to najlep
sza i najbogatsza kolonja polska w A- 
meryce. Mamy tu ustanowioną pocztę 
w polskim języku; mamy grocernię, ku
źnię, zakładają tu sklepy, gdzie będzie 
można dostać łokciowych towarów; ma 
być założony wnet sklep rzeźnicki. 
Rzemieślnicy polacy schodzą się ze 
wszystkich stron i zakupują tu loty. 
Wiadomo już Wam, że mamy tu piękny 
kościół, gdzie wielebny ksiądz Jażdżew
ski gorąco pracuje dla dobra naszej pa
rafii.

Trzeba Wam także wiedzieć, że Wil
no ma samych polskich urzędników; w 
publicznej szkole także uczą wszystkie
go po polsku.

Teraz zostawiam do rozstrzygnięcia 
polskiej publiczności, kt> więcej praco
wał dla dobra polaków: czy nasz Rodak, 
czy ten inowierca Hof, który ma prze
kupione wszystkie gazety, ażeby nikt 
się o prawdzie nie mógł przekonać?

Wasz rodak, 
Stanisław Riderman.

P. S. Piszcie do pana Klupa po cyr- 
kularze i mapy, przyjeżdżajcie do nas, 
a z pewnością nigdy tego nie pożałuje
cie.

Zakład śgo Kazimierza w Paryżu.

Przy zamykaniu łam zeszłego Nu 
naszej Gazety otrzymaliśmy z Paryża 
odezwę Arcybiskupa Felińskiego, (którą 
natychmiastlogłosiliśmy) orazy prośbę za
rządu o przedrukowanie koresponden- 
cyi paryzkiej do “Czasu” No. 102. Ko- 
respondencya jest zbyt obszerna, by- 
śmy ją mogli w całości umieścić, w każ
dym razie podajemy ją w streszczeniu.

Instytucya Św. Kazimierza została 
założona w r. 1846. Ma ona na celu 
dać schronienie starcom i sierotom pol
skim. Środki utrzymania nader szczupłe; 
składają się one ze szczupłej zapomogi 
ministeryum spraw wewnętrznych, oraz 
prywatnych ofiar.

Przełożoną zakładu jest Matka Miku
łowska. Sieroty, obok moralnej opieki, 
otrzymują wykształcenie w naukach i 
sztukach. W roku zeszłym zapotrzebo
wano z różnych stron Polski 8 panien z 
tego zakładu na posady nauczycielek.

Wszędzie uderza przyjemnie zwiedza
jących czystość i porządek. Wakanse 
do zakładu Sgo Kazimierza otwiera tyl
ko śmierć jego mieszkańców. Kaplica 
domu Śgo Kazimierza przyjmuje każ
dego polaka rozczuleniem; tam wszy
stko polskie: obrazy, całe urządzenie 
kaplicy, ławki jak w naszych kościo
łach, zamiast krzeseł francuzkich. W 
ołtarzu, kaplicy za wizerunkiem święte
go jej patrona jest obraz Bogarodzicy 
z Jasnej Góry, doskonałego pędzla. Ka
plica Śgo Kazimierza jest niejako oazą 
na pustyni dla polskich pielgrzymów, 
niejako portem, do którego nasi wetera
ni, jak starzy żeglarze, po długiej i 
ciężkiej podróży skołatany statek swe
go życia kierują.

Zakład Sgo Kazimierza posiada ła

dny domwJuvisy, dar hrabiny de Mon- 
tessuy.Dom Śgo Kazimierza ma nader szczu
płe środki, musi się więc odwoływać do 
ogółu polaków. Kolonia polska w Pa
ryżu postanowiła urządzić loteryę, która 
może zapewnić przyszłość 
Rząd pozwolił na wypuszczenie 300,006 
biletów po 1 franku. Najznakomitsi 
polscy malarze, obok francuzkich, wło
skich i innych przyrżekli pomoc, ofiaru
jąc dzieła sztuki. W celu poparcia tej 
loteryi zawiązał się w Paryżu Komitet 
dam którego prezydentką honorową jest 
ks. Wł. Czartoryska, a prezydentką hra
bina de Montessuy.

Loterya doznaje wiele sympatyi w 
całej Francyi, gdzie zasługa i nieszczę
ście umieją być cenione. Najlepszym 
przykładem jest hr. de Montessuy, która 
nietylko że oddała na rrecz zakładu dom 
w Juvisy, ale nadto darami, wynoszące- 
mi po kilka tysięcy franków, podtrzy
muje tę instytucyę. Oby przykład tej 
cudzoziemki znalazł wielu naśladowców 
między nami polakami.

Cel tej loteryi tak wielki, że, wątpić 
nawet o tem nie można, wszyscy polacy,. 
bez względu na miejsce, gdzie przeby
wają, popierać ją będą gorliwie. Spra
wie tej życzymy powodzenia z całego 
serca.

Protest.

Niebyło prawie dnia w ubiegłym ty
godniu, byśmy nie odebrali zwróconego 
protestu z zebranemi podpisami. Wszy
stkie więc części Stanów Zjednoczonych 
odzywają się głosem oburzenia przeciw 
gwałtom; los nieszczęśliwej Polski, u- 
ciemiężanej przez najeźdźców, zain
teresował szerszy ogół. Połowa dzieła 
dokonana; tem więc szczerzej pilnujmy 
podjętej sprawy, by koniec pożądany u- 
wieńczył z powodzeniem rozpoczęte 
dzieło.

Protestem zajęci są wszyscy Polacy 
bez-wyjątku; miłość ojczyzny i interes- 
nieszczęśliwych współbraci powołał nas. 
wygnańców, pod wspólny sztandar — 
wobec sprawy tak wielkiej, zginęły 
wszelkie drobne niechęci, małe uprze
dzenia, które niestety tak nam trudno 
wytępić zpomiędzy siebie.

Z radością spostrzegamy: Polacy przy
chodzą do przekokonania, że tylko zgo
da może doprowadzić nas do czegoś. 
Jeżeli to nie jest złudzeniem, zrobiliś
my wielki krok naprzód. •— Niezale
żnie od tego cośmy wyżej przyjemno
ścią powiedzieli, przyznać się musimy, 
żeśmy w kilku ostatnich dniach otrzy
mali parę listów, w których korespon
denci nasi zarzucają naszym księżom 
oziębłość w sprawie protestu. Na szczę
ście mamy w rękach tyle danych, że 
śmiało taki zarzut uważać możemy za 
bezpodstawowy. Owszem duchowni na
si zajęli się pilnie protestem, w sposób, 
który im chlubę przynosi. Rozesłali
śmy arkusze z protestami niemal do 
wszystkich polskich księży, mieszkają
cych w St. Zjednoczonych; wielu nam 
pozwracało pokaźne wiązanki nazwisk 
protestujących; inni według doniesień 
pracują,nieszczędząc sił i czasu, z powo
dzeniem.

Ci, którzy odzywają się niechętnie o 
patryotycznej działalności naszych du
chownych, zmieniliby niezawodnie zda
nie, gdyby starali się bliżej poznać na
szych księży. Ogół polskich księży jest 
światły, kocha serdecznie rodaków i go
tów zawsze do pracy dla ich dobra. Jeste
śmy prawie pewni, że w całej Ameryce 
niema jednego polskiego kapłana, któ
ryby nie był zajęty protestem. Księ
ża nasi wiedzą aż nadto dobrze, że pro
test może przynieść pożądaną korzyść 
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Wszak wstawiennictwo kongresu ame- 
rykańsKiego za żydami odniosło pożą
dany skutek. Zdaje się, iż my, Polacy 
niemniej spodziewać się możemy, że 
pracę naszą uwieńczy upragniony ko
niec.

A więc do pracy! róbmy, co tylko od 
nas zależy, resztę zdajmy na wolę Boga!

Kto pokazał Rosj anom drogę do 
afganistanu l

Z Petersburga piszą do -‘Przeglądu,” 
że drogę Rosyi do Afganistanu wskazał 
rodak nasz Witkiewicz. A stało się to 
tak:

Między 80 a 40 rokiem naszego stule
cia, Aleksander Humbold, z listem swe
go przyjaciela, jenerał gubernatora oren ■ 
burskiego, hr. Porowskiego, wyruszył 
w stepy Kirgizów i przybywszy do je
dnego jurtu, gdzie stało wojsko, list po
kazał komendantowi. Natychmiast ulo
kowano uczonego w schludnej stancyj- 
ce, której gospodarz żołnierz, był na sia
nokosie. Roztasowawszy się w stan- 
cyi, rozejrzawszy się po niej, Humbold 
znalazł w kącie książki. Więc nuż je 
przeglądać i — o dziw-o! •— widzi wła
sne swoje dzieła, dzieła swego brata 
Wilhelma, dzieła jakieś o środkowej 
Azyl po angielsku, po persku, po indyj- 
sku, dalej słowniki różnych języków 
i w końcu — skrypta. Uwagi pisane 
ołówkiem na marginesach książek prze
konywają Humbolda, że czytelnik ten 
i właściciel książek jest człowiekiem 
niepospolitego umysłu i znakomitej wie
dzy. Więc się rozpytuje, czyim jest go
ściem? Odpowiadają mu wymijająco: 
żołnierz, prosty szeregowiec i nic wię
cej. Pisze tedy Humbold o tem do 
Perowsaiego, a ten polecił przysłać na
tychmiast owego żołnierza, w nim po
znał Polaka Witkiewicza, skazanego na 
zawsze do rot orenburgskich ea rok 1831. 
Przekonawszy się, że jest to człowiek 
istotnie wielkiej wiedzy, że posiada ję
zyki: kirgizki, kałmucki, sarycki, uzbe
cki, perski, afgański, chiński i jeszcze 
jakieś, że wybornie zna miejscowe zwy
czaje i obyczaje i że w końcu zapalony 
jest dla idei ucywilizowania środkowej 
Azyi choćby za pomocą Rosyi •— bierze 
go do swej kancelaryi, robi z początku 
podoficerem, potem oficerem i wysyła 
do Merwu, Chiwy, Buchary, aby tam 
zorganizował stronnictwa rosyjskie. Wi
tkiewicz znakomicie wywiązuje się z 
trudnego zadania, otrzymuje nagrodę i 
rozkaz udania się do Afganistanu. Przy
bywszy do Kabulu, Witkiewicz rychło 
przekonał emira, Dost-Mahometa-chana, 
o pożyteczności' dla niego wiecznego 
sojuszu z carem. Emir wysyła posel
stwo do Perowskiego, a do cara list wy- 
stósował, w którym prosił o ustanowie
nie w Kabulu agentury dyplomatycznej 
i o przysłanie instruktorów wojskowych. 
Dowiedziała się coś o tem Anglia, więc 
do Kabulu wysłała sira Bernsa, który 
szczegółowo doniósł, jak rzeczy stały. 
Wtedy gabinet londyński wystósował 
do Petersburga zapytanie grzeczne, 
lecz nader stanowcze, co też Rosyanie 
robią, w Kabulu? Rosyjski minister 
spraw zagranicznych hr. Nesselrode 
zląkł się, kazał natychmiast odwołać 
Witkiewicza i zaniechać wszelkich sto
sunków z chanami i emirami. Boleśnie 
rozkaz odczuli i Perowski i Witkiewicz, 
który upierał się przy tem, że trzeba 
prowadzić dalej tak szczęśliwie rozpo
czętą akcyą, nie oglądając się«na po
gróżki Anglii, która jego zdaniem była 
bezsilna.

—, Jedz pan do Petersburga, przeko
naj ministra! —, rzekł Perowski.

Witkiewicz pojechał, dwie godziny 
w zamkniętym gabinecie konferował z 

hr. Nesselrodem, potem wyszedł od nie
go wzrószony, wrucił do hotelu i —, 
zastrzelił się,

Ale jego plany notatki, pamiętniki 
zostały w rękach Rosyan.

Odpowiedź polska na Uroczystość 
welehradzką w Rosyi.

(Dokończenie.)
Jakżeż tu, pytamy, pogodzić owe od

zywające się naraz aspiaracye wszech- 
słowiańskie z interesem Niemiec, dla 
których wszechsłowianizm jest istną 
zmorą; jakżeż, pytamy dalej, pogodzić 
też same aspiracye nie tylko już z inte
resem, ale nawet z bytem Austryi,o któ
rej to ciągle niby słyszymy, że ma być 
z Niemcami związana węzłem wieczne
go przymierza i przyjaźni?

Pan Płoszczański odzywa się wśród 
oklasków wysokich dygnitarzy państwa 
rosyjskiego, wśród poklasku i wysokie
go uznania wysoko urzędowych dzien
ników rosyjskich, że Ruś halicka obej
muje trzy i pół miliona najczystszej 
krwi Rosyan, których dotychczas uwa
żano za mieszkańców jakiejś tam pro- 
wincyi czy austryackiej, czy nawet pol
skiej .

Sens moralny ztąd łatwy naturalnie 
do zrozumienia: Rosya ma obowiązek w 
imię rodowej czy narodowej wspólności 
postarać się o emancypacyę tych braci, 
cierpiących pod jarzmem rakusko-pol- 
skiem, jak w ogóle powinno święto Cy
ryla i Metodyuszabyć dla całej Słowiań
szczyzny przypomnieniem jej jedności, 
naturalnie tylko pod błogosławiącą 
wszystkiemu i wszystkim egidą Rosyi.

Wszystko to bardzo pięknie, ale ra- 
dzibyśmy widzieli, jakiby się też ha
łas wszczął w prasie dwóch bratnich 
stolic, Berlina i Petersburga, gdyby w 
Wiedniu np. odbył się jaki zjazd, na 
którymby wśród udziału wysokich dy
gnitarzy państwa austryackiego i wśród 
pochwał austryackiej urzędowej prasy, 
przyjezdni z Rosyi goście głosili obo
wiązek krucyaty .austryackiej i zacho
dnio-słowiańskiej Rosyi!

Mniejsza jednakże o to wszystko, 
mniejsza dalej o owe różne wątpliwej 
prawdziwości twierdzenia gazet rosyj
skich, jak np., że większa część Słowiań 
szczyzny cieszy się niepodległością 
państwową, lub że większa część Sło
wiańszczyzny katolickiej i zachodniej 
pragnie w swej liturgii zamienić dotych
czasowy język łaciński na staro-słowiań- 
ski.

Nie równie więcej uderzają nas w 
głosach prasy rosyjskiej owe pobożne 
westchnienia za jednością słowiańską, 
owe nadzieje, “że domowe kłótnie i nie
porozumienia słowian znikną, jako dym 
.w obec samowiedzy o ich jedności ple
miennej.”

InwOkacye te i nadzieje brzmią nam 
akcentem dziwnej obłudy, bo każdemu 
z wypowiedzianych przez prasę rosyj
ską, a przytoczonych przez nas słów za- 
daje kłam postępowanie z Polską.

Pocóż tu wzdychać, pocóż wyzywać 
jakieś nadzieje? Najprostszą i naj
krótszą rzeczą napiętnować należytem 
potępieniem ucisk Polski, a tem samem 
położyć nietylko koniec domowym kłó
tniom, ale dać zarazem i rękojmią ca
łej Słowiańszczyznie, że się ją rozumie, 
szanuje, uznaje, a nie uważa tylko za 
widownią i przedmiot zdobywczych za
chcianek.

Słowiańszczyzna nie jest w różnicy 
swych narodowych, religijnych, polity. 
cznych krztałtach bezwiedną i martwą 
bryłą, z którejby sobie czy to ambicya, 
czy materyalna siła dowolne nowe 
krztałty, według upodobania swego,i ku 
wygodzie swojej wykrawać mogła.

Proces dziejowy powtórzył tutaj i u- 
kształtował wybitne pod każdym i w sze- 
Ikim względem indywidualizmy polity
czne i narodowe.

Kto chce doprowadzić do skutku dzie
ło “jedności słowiańskiej,” mógłby 
go dopełnić tylko nie przez ucisk, za
gładę i niwelatorstwo, ale wręcz prze
ciwnie przez uznanie, uszanowanie, za- 
bezpiecznie bytu i interesu owych in
dy widualizmów.

Otóż kilka słów odpowiedzi polskiej 
na wyżyw, który zawiera uroczystość 
welehradzka taka, jakiej widowisko 
przedstawiają nam co dopiero Peters
burg i cała Rosya.

Majaczenie p. Zawiszy.

Gazeta Narodowa występuje w osta
tnim No. z artykułem wstępnym p, t. 
“O mazgaj stwi e”. Panu Zawisży 
podobały się wyrazy: mazgaj, maz
gaj stw o, używa ich ciągle i trafia 
niemi ...jak kulą w p ł o t, t. j. po 
swojemu. Panie Boże odpuść! do czego 
nam to przyszło! — polemika z Panem 
Zawiszą, z jego m a j a c z e n i e m, z je ■ 
g o b r e d z e n i e m! Na zarzuty, uczy
nione naszemu pismu przez gazetę de- 
troicką, odpowiadać bynajmniej nie my- 
ślimy. Zęby kogoś pouczać, krytyko
wać, trzeba samemu coś wiedzieć, coś 
umieć — ale tego przyznać Zawiszy 
(przykrość nam to sprawia) nie możemy; 
dla tego tę część artykułu ignorujemy 
najzupełniej.

Jednego tylko fałszu przepuścić nam 
nie wolno. Zawisza powiada, że Klupp 
był zawziętym nieprzyjacielem .Zwią
zku Narodowego od czasów “niemo
wlęctwa” Związku, że mu nie dawał 
“rozosnąć się i zmężnieć”. Panie Za
wiszo, pamięć cię zawodzi: wszak ten 
sam Klupp był przed 1S miesiącami 
prezydentem Zgody., organu Zw. Naro
dowego! Wszak ogół nasz wie, że cho
dziło Kluppowi tylko o zaprowadzenie 
pewnych radykalnych zmian w wyda
wnictwie Zgody'ja się nie podobało tym, 
dla których te zmiany nie były na rękę. 
Wskutek tego powstały nieporozumie
nia, wobliczu których Klupp moralnie 
był zniewolony do wystąpienia ze zwią
zku. Pomimo to jednak już w Zgodzie 
zaszło wiele z tych zmian, o które cho
dziło Kluppowi — należy jeszcze spo
dziewać się pewnych reform w samym 
Związku, a wtedy nasz Związek Naro
dowy stanie się silnym, takim, jakim 
być powinien, czego daj Boże doczekać!

Zawisza (wcale nie mazgaj) majacząc 
powiada, że Klupp chodził do Dyniewicza 
z fałszywemi korespondencyami, to jest 
zbyt już czelne kłamstwo; panowie Nicki 
i Piątkiewicz, na których się gaz eci- 
n a Detroicka powołuje, prawdopodo
bnie rzecz wyjaśią.

Pan Zawisza zarzuca nam, że we 
wszystkiem tylko “priTata” gra rolę; 
pan Z. tymczasem utrzymuje, że on 
tylko gotów jest do bezinteresownej 
pracy dla dobra ogółu. Niech kto inny, 
bo sami nie możemy, wytłomaczy, dla
czego R. Zawisza, redaktor Gazety Na
rodowej, nie zechciał podpisać protestu. 
O ile wiemy, p. Z. niepodpisał protestu 
ponieważ jemu osobiście nie nadesłano 
arkusza z protestem!

Pan Zawisza swoje “ja” dość wysoko 
stawia; zdaje się wyżej nad sprawę o- 
gólną; więc i p. Z. nie jest zupełnie 
wolny od owych*1 privata”.Na wyjaśnie
nie, dlaczegośmy Zawiszy osobnego 
arkusza nie nadesłali, nadmieniamy, że 
nie wiedzieliśmy, iż p. Z. jest jeszcze w 
Detroit, gdyż znamy jego zwyczaj czę
stego i raptownego opuszczania zwy
kłego miejsca pobytu.

Pan Zawisza wreszcie robi nam małą 

szkodę nazywając nasze pismo organem 
anonsowym.

Weź panie redaktorze miarę i od
mierz miejsce, zajęte w naszej gazecie 
przez anonsa, zrób to samo z swojemi a- 
nonsami, potem porównaj rezultaty z 
ogólną objętością naszych pism, a wte
dy dowiemy się, która z naszych gazet 
jest więcej pismem anonsowem .

My ci zresztą tego za złe brać nie mo
żemy,że umieszczasz anonsa Szwedów, 
żydów,cyganów i t. p.; wszak każdy żyć 
musi,a bez pieniędzy żyć trudno!

My tymczasem radzimy sobie bez te
go środka, do którego sumienie nie po
zwala nam się odwoływać. Ale są głosy 
sumienia,których dźwięk złota zagłuszyć 
potrafi! Skończyliśmy.

Bawi w naszem mieście od dni paru 
ob. Józef Deja, delegat Tow. Św. Kazi
mierza, z Detroit, Mich. Obywatel Deja 
zawiadomił nas, że około 23 b. m. zjeż
dżają na dni parę do Chicago z Detroit 
delegaci wielu towarzystw polskich, 
czeskich i innych. Pan Deja jest obe
cnie zajęty przygotowaniem miejsca dla 
spodziewanych gości, których, zbytecz- 
nem byłoby dodawać, powitamy ze 
szczerą radością. Podobno wolno nam 
spodziewać się wizyty wielebnego księ
dza Gutowskiego, który także ma zamiar 
odbyć wycieczkę do naszego miasta.

“GAZETA CHICAGOSKA”
pismo poświęcone wyłącznie interesom 

Polaków, zamieszkałych w Ameryce,
kosztuje tylko

jednego dolara rocznie,
do Europy $1.50.

Drukarń i a 

“Gazety Chicagoskiej” 
polecą się pamięci Rodaków i Towarzy
stwom Narodowrym.

Gwarantuje się sumienna robota — 
obok przystępnych cen.

NAJKORZYSTNIEJSZA

Wymiana Pieniędzy
— u--

G. A. KLUPP.
BIÓRO KOLONIZACYJNE 

— i —
EANIŁOWE.

6 6 6 Milwaukee A v e .
Najdrożej płaci za:

MARKI PRUSKIE,
RUBLE ROSYJSKIE, 

GULDENY AUSTRYACKIE, 

i t. d.
Potrzebujący pieniędzy zagranicz

nych, znajdą je u mnie taniej niż 
g dzi ei n d z i ej .

G. A. KLUPP
666 HILWAUKEE A v e.

Przyjmuję ubezpieczenia od ognia 
w najlepszych kompaniach, oraz mam 
zawsze na sprzedaż domy i loty na bar
dzo dogodnych warunkach.

W yj ątkowa Sposobność
nabycia

TRZECH NOWYCH MASZYN

do szycia systemu Singer’a po cenie 
bardzo niĄkiej. Bliższą wiadomość za
sięgnąć można w naszej Redakcyi.
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FIGIELEK ULANO W.
G A W Ę D A 

przez 
Sta-vera.

Pan Morszyłł, wychyliwszy drugą 
lampeczkę Zieleniaka, — zaczął w te 
słowa opowiadać:

Jak państwu wiadomo służyłem w 
trzecim pułku ułanów, należących wów
czas do korpusu jenerała Romarino. 
Otóż jakoś z końcem sierpnia otrzyma
liśmy rozkaz, ażeby dwa szwadrony z 
mego pułku, i jedna kompania piechu
rów, obeszły Karczew od strony Żelę- 
chc-wa.

Chcieliśmy tym sposobem zasiągnąć 
języka, czy też “szare kapoty”, w sa
mej rzeczy budują na wiśle most, jak 
to nam sub secreto doniesiono.

Pod Karczewem, panie tego, mieliś
my się spotkać z jenerałem Zawadzkim, 
który inną stroną te same odbywał ma- 
newra.

Pamiętam jak dziś, (bo pamięć mam 
doskonałą,) deszcz lał jak z cewki — a 
noc była tak ciemna, 'że gdyby porzą
dnego człowieka trzepnął między óczy, 
to byłby w kolizyi, komu ma podzięko
wać. Mówię państwu,okropność!

A jeszcze na dobitek wszystkiego, 
zendra tnie po twarzach, człek zmęczo
ny a biedne koniska ledwie nogami po
włóczą bo to od rana ciągle marsz, i 
marsz....

Lecz cóż robić — rozkaz rozkazem 
— giii — a musisz go wykonać.

Kiedy się tak ciągniemy — nieprzy- 
mierzając jak białogłowa na odpust do 
Poczajowa, a człowiekowi ze zmęczenia 
już i ochota do gadania odchodzi — wi
dzę na raz panie tego — tak na prawo 
od traktu — jakieś światełko — potem 
drugie, wreszcie więcej....

“Ano chłopcy! mówię do mojej wia
ry — jakaś wieś — i to niedaleko — 
niezawadzi spocząć — co?”

“0 święte słowa pana porucznika” — 
huknie wiara —■ “ taż to koniska ledwie 
się telepią, a i człowiek nie z kamienia 
— niezawadzi — wcale niezawadzi!”

“Ano kiedy niezawadzi —• to ma
chaj!” krzyknę, i po dziurach — po 
wertepach — wybojach — dobijamy się 
do wioski.

Była to wieś ogromna, z dużym pała
cem i porządnie zbudowaną austeryą.

Że to jednak była późna godzina, —- 
pałac był nie zamieszkały — a na eko
nomii i plebanii spali wszyscy — więc 
ja nie c hcąc nikogo inkomodować — 
kwateruję się do zajazdu.

Wiara moja o mało nie porozbijała 
okien budząc z lekka arendarza, który z 
początku przeraził się mocno — biorąc 
nas widocznie za moskali. Kiedy jednak 
poznał polskie mundury, zaczął nas ob
sługiwać ze znaną żydowską gorliwo
ścią.

Co tylko było w zajeździe czy to ze 
spirytualij, czy też wiktuałów, znikło 
jak w otchłani w głodnych żołądkach 
mojej wiary.

Swoją drogą/wre caduco skonfiskowa
liśmy wszystek furaż, niefolgując na
wet słomie w siennikach, co było powo
dem bardzo uciesznych krotochwil, a 
do których, wiara zawsze chętną była.

Żyd wyrugowawszy w końcu swoją 
połowicę, i z pół tuzina żydziuków, 
urządził dla mnie posłanie, a to żeby 
nieskłamać, do wysokości Marjackiej 
wieży.

Rozrzucałem jednak te animujące 
piernaty, excypujących dla siebie same 
łóżko, i ulokowawszy się na płaszczu, 
chciałem usnąć.

Byłem sfatygowany, że nie można 
więcej, lecz i głodny w równy sztrych. 
Przetrąciłem wprawdzie ka wałek chleba, 
z żydowską rybą, lecz mi tak zaostrzyło 

apetyt, że mówię państwu, ani wytrzy
mać!

“Hej Kuźma! krzyknę na mego słu
żącego, a miałem do posługi chłopca, 
wprawdzie oczajduszę na wielki kamień, ' 
lecz z ogromną rewerencją, i przywiąza- ' 
niem do mojej osoby.

“Słucham pana pourcznika!” rzekł [ 
tenże, wpadając do alkierza.

“Niedostałbyś tam gdzie choć kawa-I 
łek chleba, albo mięsa, bo z głodu o 
mało nie zginę.”

“Oj trudno panie poruczniku! odrzekł I 
Kuźma, wczoraj przechodziła tędy ros- 
syjska dywizja, co było, wyjedli. Żyd ' 
się kinie, że nic już w karczmie nie 
ma.”

“Głupiś cymbale! mówię panie tego, 
wyjedli, co to wyjedli, jak wyjedli w 
karczmie, to może na wsi co zostało. Ja- i 
kaś kura, gęś, indyczka. Przecież mu- 
siało coś zostać!”

Kamraty już resztę wyłowili i poszli 
po chałupach gotować, rzekł sumitując 
się Kuźma.

A niech cię z twemi kamratami wszy
scy djabli porwą! krzyknę do niego. — 
Machaj wystarać się mi zaraz choć o je
dnego kuraka, bo jak próżno wrócisz to 
ci się rodzona babka przyśni.’

Trzeba państwu wiedzieć, że kiedy 
jestem głodny, to w najgorszy wpadam 
humor, ba! co więcej staję się raptusi 
impetyk.

Kuźma drapnął tedy do pierwszej 
izby, i tam jak to przez ścianę słyszałem 
zaczął z żydem ciche prowadzić rozho- 
wory. Później do tych głosów przyłą
czyło się parę innych, wreszcie wszy
stko ucichło.

Zdrzymałem się trochę, bo rano mie
liśmy wymaszerować, a chciałem choć 
odrobinę użyć wczasu, gdy w tem wsu
wa się mój Kuźma, niosąc przed sobą 
farfurę gorącego rosołu, z którego tłu
sty kawał wołowiny wyglądał.

Nie potrzebuję panie tego wspomi
nać, z jakim apetytem spałaszowałem te i 
delicje, pomimo jednak tej zapalczywo- I 
ści, uważałem z jaką lubością Kuźma । 
podziwiał mój apetyt, i jak żyd w dru
giej izbie znacząco się uśmiechał.

Ano podziękowałem serdecznie pocz
ciwemu chłopcu za jego trud poniesio
ny względem mojej osoby, i nie pyta
łem nawet, skąd przyszedł do tak sma
kowitego jadła. Robiłem to zaś z tego 
powodu, że w czasie wojennym często 
gęsto się przytrafiło, że któryś z żołnie
rzy, nabył jokowąś rzecz, nie w ten 
sposób, jak 7 przykazanie poucza.

Wszyscyśmy jednak na te wybryki 
patrzyli przez palce, bo to wojna ru- | 
chawka. człek jutra nie pewny, gdzie 
tam kogo sądzić!

O piątej tedy rano zatrąbiono pobud
kę, o pół do szóstej ułani filtrowali 
siebie i konie, a punkt szósta mieliśmy 
z przed karczmy wyruszyć.

Że jednak w tym czasie dzień się ro
bi bardzo wcześnie, więc nim się poro
biło wszystko jak należy, nim się te 
skotery pościągały z kwater, dzień się 
już zrobił na dobre.

Zapłaciłem żydowi za nocleg i poczę- 
stne, i kiedy już dosiadałem konia, aby 
ruszyć z szwadronem, powstaje w kar
czmie straszny krzyk.

“Gewalt! aj waj! moja krowa..”
“Co to takiego pytam
“A to proszę pana pprucznika, mówi 

jeden z ułanów, coś dzisiaj wnocyukra- 
dło żydowi krowę.”

“Jakto?” mówię panie tego, i mimo 
woli przyszła mi na myśl wczorajsza far- 
furka rosołu. “Jakto? kto ukradł?” kie
dy pytam spoglądając ostro po moich 
wirusach.

W tej chwili wylatuje z karczmy w 
największym impecie żyd, za nim ży
dówka, potem sześcioro żydziuków, a

llr Indjach wschodnich skazanym 
na śmierć polecił rząd angielski w roku 
1884 szczepić baccile choleryczne. Uczy
nił to rząd zapewno w sposobie próby, 
naukowej, nie mniej przeto rozkaz taki 
jest okrutrfym. Wezwany w Kalkucie 

i do szczepienia tej zarazy Dr. Suzin, 
Polak, rodem z Podola, odmówił współ
udziału, twierdząc, że “nie przyjmował 
posady kata.” Kilku Anglików, którym 
czyniono tę propozycyę, dało taką samą 
odpowiedź. Nadzorca więzienia pora
dził sobie i zaprosił Niemca, lekarza 
Burtelka z Magdeburga i ten życzeniu 
zadość uczynił. Cieszy nas, że polak nie 
dał się użyć do wstrętnej czynności, że 
okazał się ludzkim i szlachetnym. Speł
nił on obowiązek patrjoty polskiego, 
ten bowiem co kocha Polskę, ojczyznę 
swoją, ukochać musi ludzkość i szlache
tność i ma obowiązek wszędzie dobrze 
reprezentować to wielkie, piękne a c?y- 
ste imię polskie. Kto je zbrudzii znie
sławi jakimkolwiek złym czynem, ten 
jest złym Polakiem, Ojczyzny i narodu 
swojego nie kocha.

za nimi dopiero belfer ciągnie skórę z 
zabitej krowy.

“Panie poruczniku! krzyczy żyd: 
Woni mnie oszukali, te łajdaki, woni 
mnie sprzedali własną krowę, woni mi 
zrobili szkodę na 100 złr. Ja im sam za
płacił za krowę 25 złr. a to była mo
ja krowa aj waj!”

“Zwarjowałeś kasztanie! krzyknę na 
żyda, pocóż kupowałeś swoją własną 
krowę, niemasz bałuchów, czy co? gał- 
ganie jeden!”

“Aj waj! panie rotmistrzu, oni poro
bili “szwarcem” na mojej białej krowie 
czarne łatki i przyprowadzili do mnie, 
ja myślał że to jaka zabłąkana krowa, 
i kupiłem, aj waj! Panie jenerale ja bie
dny człowiek! ja mam stratę na 100 
zrł. Aj waj!”

Przyznam się państwu, że pomimo 
wszystkiego serdecznym się uśmiał z 
tego figla, który moja wiara temu gał- 
ganowi urządziła.

Jak się bowiem z indagacji pokazało, 
to najwięcej był tu winien sam żyd, 
gdyż to on namówił ięh do kradzieży 
krowy u jednego z sąsiadów. Figlarz 
jednak Kuźma, spenetrował stojącą w 
w jego stajni kroivę, z pomocą kolegów 
przemienił jej toaletę, stante pede przy
prowadził i sprzedał.

Żyd płacąc ani przypuszczał że swoją 
krowę kupuje, a kontent z interesu po
traktował ich jeszcze mięsem i wóde
czką.

Ruszyliśmy z kopyta, a lamenty ży
dowskie długo jeszcze pobudzały do 
śmiechu moich towarzyszy, którym swo
ją drogą ostrą dałem admonicję.

R O Z M A I T O Ś C I.

W zeszłym No. gazety w Rozmaito
ściach podaliśmy artykulik p. t. “jak 
ludzie jedzą”, w Którym mówiliśmy, że 
anglicy mają istotny kult jedzenia, że 
się u nich wszystko według prze
pisów odbywać powinno; następujące 
zdarzenie, które miało miejsce w War
szawie, przed kilku tygodniami,potwier
dza to, cośmy powiedzieli: Panna M., 
nauczycielka języka angielskiego w 
pewnym domu prywatnym, objąwszy 
zaledwie swe obowiązki, zemdlała przy 
obiedzie. Po odzyskaniu przytomności, 
zapytana o przyczynę zasłabnięcia, o- 
świadczyła, iż było nią wrażenie, dozna
ne na widok, jak Polacy jedzą, .nożem! 
A to dopiero nerwowa córa Albionu!

Słynny dzisiaj szachista, J. H. Cu- 
kiertort, Warszawiak, wykonał w Ber
linie prawdziwe “chef d’oeuvre” gry w 
szachy. Przed kilkunastu dniami mała 
sala koncertowa w Berlinie była formal
nie oblężona. W sali ustawiono w pod
kowę trzydzieści pięć stołów ze szacha
mi, przy których zasiedli przeciwnicy 
słynnego gracza, a pośród nich osobny 
stolik dla Cukiertcrta. Gracz szedł od 
stołu do stołu i szybko załatwiał się z 
przciwnikami-W krótce po rozpoczę- 
cimgry z tymi 35 przeciwnikami przy 
stawiono jeszcze siedm stolików, lecz 
zanim przyszła kolej pierwszego pociąg
nięcia już Cukiertort wygrał prawie 
wszystkie partye poprzednie. Cała pro- 
.dukcya trwała blisko półczwartej godz. 
Z 42 partyj wygrał Cukiertort 28, mając 
z bardzo silnymi graczami do czynienia.

* *
Rozsądna Maniusia. Masz tu Ma- 

niusiu jabłuszko i podziel się niem z 
Zosią po chrześciańsku, weź sobie 
mniejszą połowę a jej daj większą.

E nie Mamuniu, niech już lepiej Zo
sia podzieli to jabłuszko.

* *

W muzeum. Do wschodzącego go
ścia mówi portyer: “Proszę tu zostawić 
przy drzwiach kij i parasol!” Gość: 
“Ależ ja niemam przy sobie ani kija 
ani parasola!” Portyer: “To mi wszy
stko jedno. Czytaj pan ten przepis, 
że każdy wschodzący ma laskę i para
sol u portyera zostawić, więc jeżeli pan 
niemasz przy sobie, to musisz pan pójść 
i postarać się o kij i parasol.”

* * *
Nowe spostrzeżenie. Pewien rybak 

ożenił się z młodą głupiutką dziewczy
ną. Gdy w kilka dni po weselu sie
dział przy skrzyni i wybierał uśnięte 
ryby, zawołała żona patrząc na to: “Ach, 
jaka szkoda, że tyle pięknych rybek się 
potopiło!”

*
TEsz^oZe.
Nauczyciel, “Powiedz mi, Antoni, 

co to jest kradzież?” .. .Antoni milczy 
...“Naprzykład, ciągnie nauczyciel da
lej : Andrzej ma kawałek chleba, a ty 
mu go weźmiesz, wtedy ?”

Antoni. “Ja.... ja go zjem.”
* * *

TE restauracyi.
— Ależ, panie gospodarzu! ta gęsia, 

wątroba tak smakuje, jak świńska!
— To być bardzo może, moje świnie 

i gęsi źrą z jednego koryta.
* * *

Ze szkoły. •
Nauczyciel rysunku. Czemu nie 

rysujesz, gdzie jest twoja linja?
UczEń. Ojciec tak mię mocno wczo

raj lin ją obił, że się złamała.
Nauczyciel. Proś więc ojca, by się 

wystarał o inną.... mocniejszą.

LUŹNE MYŚLI.

Dla młodego człowieka 50 dolarów 
więcej są warte, niż dla starego 50,000 
doi.

Nie przeklinaj kobiety, którą długo 
kochałeś, jeżeli cię nagle zdradzi; po
dziękuj jej raczej za to, że przez lat 
kilka potrafiła cię oszukiwać

Nie należy gniewać się, gdy żona 
przesoli obiad, gorzej bowiem byłoby, 
gdyby nasoliła ci po obiedzie.

Bogacz, dla tego tylko jest bogatym, 
że w ciągu swego życia od jednych brał 
za dużo, a drtigim dawał za mało.
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RODZEŃSTWO.
OBRAZEK WSPÓŁCZESNY

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)
W późniejszym wieku do tych życia 

nawyknień przywiązuje się wagę zby
teczną i ceni się je więcej niż są warte. 
Szelawscy, którzy może niepokoili się 
zmianą trybu odżywiania, uspokoili się. 
Sędzina była o męża bez obawy.. i ró
wnież dziękowała synowej.

Mecenas został teni trochę skonfundo
wany. Bronisławostwo tryumfowali.

Tak, począwszy od obiadu, szło bar
dzo pomyślnie wszystko....

Łamał głowę Mecenas', jakby on też 
mógł czemś rodzicom dowieść troskli
wości o nich i przysłużyć się im, a zale
cić.

Nie było to łatwem. Zabiegliwa pa
ni Radczyni tak wszystko skupiła w do
mu, co tylko rodzicom mogło uczynić 
przyjemność, żc im tu nic a nic nie bra
kło.

Kalikst chciał wydać obiad dla ro
dziców, ale Sędzia uściskał go i odmó
wił, czuł się znużonym i znajdował to 
niepotrzebnem, ofiarował lożę w teatrze, 
starzy nie decydowali się jechać, bo pó- 
źnoby powracać musieli.... potrzeba 
było czekać, czatować, a tymczasem 
małemi przysługami pannie Justynie i 
Sędzinie zapisywać się w pamięci.

Państwo Julianostwo nic dotąd nie 
wiedzieli o przesiedleniu się rodziców, 
sama dopiero Sędzina im o tem donio
sła.

Julian, który do podobnych środków 
dla pozyskania sobie rodziców nie u- 
ciekłby się — i miał pewien wstręt do 
nich, otwartszego będąc charakteru, z 
początku całego znaczenia kroku, jaki 
Bronisław uczynił, i doniosłości jego 
me zrozumiał.

Bystrzejsza jako kobieta, pani Julia- 
nowa zwróciła uwagę jego, że nie było 
bez celu to nadskakiwanie.. i że ono 
grozić im mogło, co najmniej pewnem 
zobojętnieniem rodziców. Niechętnie 
przyznać musiał mąż, że miała słuszność, 
i po naradzie krótkiej wypadło, iż nale
żało przynajmniej odwiedzić starych w 
Warszawie, co znowu tak bardzo tru- 
dnem nie było..

Oboje oni znajdowali postępowanie 
braci, gdyż o antagonizmiejch nie wie
dzieli, — niedelikatnem i dosyć nie- 
przyzwoitem....

W drugim tygodniu pobytu państ
wa Szelawskich —nadjechali Julianow- 
stwo....

Zbytniej czułości między braćmi a 
Julianem nie było oddawna, teraz osty- 
gnienie dało się czuć mocniej jeszcze. 
Julian obchodził się z Bronisławem grze
cznie — lecz nadzwyczaj chłodno, i jak
by czuć mu dać chciał, że ich pewna 
przestrzeń rozdzielała, że nie należeli 
do jednego świata.

Mecenas korzystając z przybycia Ju
liana, pospieszył do niego, i w sposób 
bardzo na pozór prosty, opowiedział mu 
o tem jak pan Radzca, — zręcznie u- 
miał (bez jego wiadomości) skłonić ro
dziców do przyjazdu i czasowego zamie
szkania w Warszawie.

Chciał w ten sposób okazując, że się 
nie solidaryzował z Radzcą, pozyskać 
sobie Juliana.

Po części mu się też to powiodło.
— Sądziłem odpowiedział mu Julian, 

że wyście to razem i za wspólną zgodą 
dokonali.. Naturalnie nic przeciwko 
temu mieć nie mogę, a swobody ojca 
krępować niczem nie myślę w żadnym 
razie — lecz., wszystko to jakoś ta

jemniczo, cicho się zrobiło, ił postępo
wanie Bronisława wcale mi się nie po
doba ..

Spojrzał na Mecenasa, który wargi 
zagryzł.

— Ja też tego nie pochwalam, bo to 
zakrawa na intrygę, rzekł Kalikst.

Mieszkamy w jednem mieście, znając 
ojca, łatwo się domyśleć, że projekt nie 
przyszedł do skutku z dnia na dzień, a 
ją prawie do przyjazdu rodziców, nic a 
nic nie wiedziałem ..

Julian się skrzywił.
— Bronisław więc chce zaakaparo- 

wać rodziców dodał ironicznie.. i ru
szył ramionami.

Po krótkiem milczeniu Kalikst mówił 
dalej.

.— Wszystko to zabawnem jest, jeże
li chcesz, bo pobyt rodziców kilkotygo- 

’ dniowy, choćby i dłuższy — nie miałby 
znaczenia wielkiego, ale — tu o coś 
więcej idzie!

Odwrócił się pan Julian ciekawie.
— O cóż ?
Nie domyślasz się — dodał Mecenas 

— idzie o to, aby rodzice zamieszkali 
stale przy Bronisławosiwie..

Za tem więc następuje, iż Radzca o- 
bejmie w pomoc ojcu przychodząc, rzą
dy, interesa, kapitały, i — my pozosta
niemy sobie widzami zabiegów.. z któ
rych on naturalnie korzystać nie omie
szka.

—■ Smutne to, — przerwał Julian — 
i niezupełnie czyste.. ale cóż my pora
dzić możemy!

— Nic — odparł Mecenas •— zawsze 
i wszędzie intryga, kto ma do niej ta
lent, bierze górę. Ja nie obwiniam tak 
dalece Radzcy — ale żonę. Wszystko 
jest sprawą Loli, która jako prawdziwe 
dziecię miasta., nas i rodziców prze
ściga. .

Tu przerwał nagle.
— Wolę nie kwalifikować, jakby to 

nazwać należało.
Bracia zamilkli, Julian mocno posmu

tniał.... Mecenas zyskał w ten spo
sób sprzymierzeńca w nim i jego żonie, 
ale czysto platonicznego.

Oboje państwo Julianostwo mieli 
wstręt do pokątnych zabiegów, boleli, 
ale nic poczynać nie chcieli.

Sędzia i staruszka matka na twarzach 
obojga Julianostwa łatwo chmur do
strzegli i w obejściu się ich pewnej 
sztywności — ale przyczyny. odgadnąć 
nie potrafili. Szelawski przypisywał 
to kłopotom, jakie Julian ściągnął na 
siebie nabyciem dóbr uciążliwem. Nie
pokoił się o niego, chociaż przez pewną 
dumę, on się już wcale nie skarżył i nie 
zwierzał.

Tak tedy składały się stosunki fami
lijne, przy nadchodzącym nowym świę
tym Janie. To co Bronisławostwo łat
wo przewidywali, ziściło się, krycie 
dworu w Wólce nietylko nie było skoń
czone, ale z powodu różnych drobnych 
przeszkód w wykonaniu, groziło prze
ciągnięciem się do Lipca. . kto wie dłu
żej może.

Sędzia zwłaszcza poczynał 
niespokojniejszym. Wybrał 
kilka tygodni, nie rachował 
miesiące. Sędzina, która dla wnuków, 
a szczególniej Jadwisi, gotową była o 
Wólce zapomnieć, starała się go pocie
szać, jak mogła. Chodził zasępiony i 
markotny. W istocie byłby może i on 
się zgodził z tem, có się zdawało nieu- 
niknionem, ale Mecenas po cichu, niby 
go reflektując, rozbudzał za Wólką tę
sknotę.

■— Rozumie się, mówił, że ojcu ni
gdzie w świecie nie może być tak dob
rze, jak w domu, niech sobie kto co 
chce mówi, choćby i u dzieci, nigdzie 
człowiek nie jest tak panem i swobo
dnym jak u siebie,... To darmo!

być coraz 
się on na 
wcale na

No — ale przecież kilka jeszcze ty
godni kochany ojciec przetrwać z na
mi potrafi....

I zaledwie to dokończywszy, Mece
nas poczynał opiewać życie wiejskie, a 
szczególniej przyjemność pobytu w tej 
Wólce kochanej. No — i siostrzeńca 
ks. Zaręby, okrutnie było żal Szelaw- 
skim, iż go tak oddawna nie widzieli, a 
listy które pisywał, nie starczyły im.

Bronisławostwo, jak mogli, zapobie
gali temu, aby Sędzia nie tęsknił zby
tnio, a Lola rozpoczęła bardzo oględnie, 
zdaleka pierwsze poddawać myśli — 
pozostania stałego, w Warszawie..

Sędzina Zrazu tak zaprotestowała, że 
potrzeba się było cofnąć — próba się o- 
kazała przedwczesną.

Tymczasem ów św. Jan nadchodził, 
który między małżeństwem był przed
miotem niejednych już narad potaje
mnych. Radzca czuł, że nie wszystkie 
jego rachuby wypadły tak jak sobie ży
czył, ■— rodzina była ku niemu zrażona, 
ostygła, nieufna, rodzice serdeczni, przy
wiązali się więcej, ale o zupełnem zda
niu się i opuszczeniu Wólki myśleć je
szcze nie było można. Zostawało wie
le — bardzo wiele do czynienia. Nad
chodzący św. Jan miał posłużyć p. Bro- 
nisławostwu do ujęcia sobie rodziców i 
do zbliżenia się razem do braci, którzy 
przybycia odmówić nie mogli. Zamie
rzano go obchodzić jak najuroczyśeiej, 
wielką ucztą i zebraniem osób jak naj
milszych Sędziemu. Do tych należał 
siostrzeniec ks. Zaręba, po którym nie
zmiernie tęsknił stary.

Z listów jego dosyć często przyby
wających, donoszących ze szczegółami, 
co się w Wólce działo, dobitnie widać 
było, iż oddalenia się wuja nie pochwa
lał i że domagał się powrotu na stałe 
śmieciska. Pomimo to, zaprosić go na
leżało koniecznie.

Bronisławostwo nie wiedzieli, iż na
wet nieproszony byłby przyjechał, 
gdyż Julian skłaniał go do tego, przed
stawiając mu, jak pobyt w Warszawie 
był dla starych nużący i niewłaściwy. 
Ks. Zaręba był tegoż zdania, a jemu 
wtórowało całe osierocone sąsiedztwo 
Wólki, domagające się kochanych Sze
lawskich . .

Ściśle teraz obliczając się, państwo 
Bronisławostwo widzieli, że choć na o- 
ko, dokazali wiele, jednak do celu ku 
któremu zmierzali, jeszcze było daleko. 
Lola nie rozpaczała. Staruszka, bab
cia przywiązała się do wnuków, tak że 
po całych dniach niemi prawie wyłącz
nie się zajmowała. Jadwisia miała słu
żyć za dźwignię, za narzędzie. Radzca 
plan cały już był ułożył. Dom stary, 
w którym na dole mieszkali rodzice, 
chciał — wyrzekając się burzenia go i 
przebudowywania, odstąpić im na wła
sność itp.

Korzyści pozostania w Warszawie 
według niego były tak wielkie, iż Sze
lawscy zgodzić się na przesiedlenie mu
sieli koniecznie, chociaż reszta rodzi
ny była przeciwko niemu. Działanie 
jej nie było zbyt widocznem i uderza- 
jącem, Bronisławostwo więc zadanie 
swe łatwiejszem sądzili, niż było w i- 
stocie.

Przedewszystkiem święty Jan miał 
ująć Szelawskiego' i dowieść mu, jak 
ten syn czule był przywiązany i cały 
dla niego wylany.

Zapraszające listy wcześnie rozesłano, 
opatrzone przypiskami samej pani, na
glące, natarczywe. Oprócz ks. Zaręby 
Radzca kilku sąsiadom, z którymi Sę
dzia był w przyjaźni, posłał także inwi 
tacye.

Obchód uroczysty miał się odbywać 
w nowym domu państwa Bro.nisławost- 
wa, gdzie się na przyjęcie bodaj do stu 

osób gotowano. Sw. Jan w mieście 
miał połączyć stary, wiejski obyczaj ze 
wszystkiemi szykanami i elegancyą sto
licy.

Stary Szelawski przy nadchodzącym 
dniu tym coraz był frasobliwszy.

Pierwszy to raz od lat wielu miał 
chybić swym sąsiadom i przyjaciołom, 
nie mogąc u siebie ugościć, Ale dach 
był zaledwie w połowie ukończony, o- 
koło domu, który w czasie robót odra
pano i zabrukano, pozostawało wiele do 
czynienia. Bronisław całując ojca po 
rękach, zapewniał go, iż dzień ten w 
Warszawie równie uroczyście i serde
cznie obchodzony będzie, jak w Wól
ce. On i żona okazywali tyle gorliwo
ści, taką miłość dla rodziców — że nie
podobna było nie uczuć dla nich wdzię
czności. Tak, gdy z jednej strony na 
ten dzień Radzca rachował, z drugiej 
liczyli nań Julian, ks. Zaręba i niezmier
nie czynny pokątnie Mecenas.

Jemu tu z Justysią wcale się nie po
wodziło. Pomimo zabiegów, grzeczno
ści, usiłowań zbliżenia się, pani Broni- 
sławowa tak mu przeszkadzała skute
cznie, a dziewczę było tak bojaźliwe i 
chłodne, że najmniejszego postępu nie 
zrobił p. Kalikst.. Justysią okazywała 
mu szacunek wielki, ale obchodziła się 
z nim jako ze starszym kimś, nie rozu
miejąc ani czułych wejrzeń, ani słówek, 
ani przymówień się do serduszka. .

Pobyt w Warszawie nietylko że Me
cenasowi na nic się nie przydał, ale pra
wie ostudził i oddalił Justysięod niego. 
Tem gorliwiej pracował Mecenas nad 
tem, aby coprędzej skłonić rodziców do 
powrotu. Nie mogąc sam działać na
zbyt czynnie, podbudzał Juliana, pisał 
do Sabiny, wstawiał się do ks. Zaręby, 
aby on życzeń dzieci był tłumaczem.

“Nikt z nas nie wątpi — pisał do nie
go, iż Bronisławostwo z najlepszego 
serca radziby rodziców mieć przy sobie, 
pielęgnować ich i matce ułatwić w ten 
sposób zajęcie się wnukami — ale ze 
wszechmiar dla ojca pobyt w mieście 
nie jest stósowny, w jego latach nużą- 
żący. . . dla interesów szkodliwy itp.”

Ks. Zaręba zupełnie podzielał ten 
sposób widzenia.

Oprócz niego na ten św. Jan z sąsie
dztwa wybierał się stary, najpoufalszy 
przyjaciel Sędziego pan Porfiry Porko- 
wski. oryginał, jakich mało, mający 
wpływ na niego niemały. — Na osta
tek p. Floryan Kunaszewski, zgłosił 
się do dziada także, chcąc go zabrać z 
sobą i zawieść dla powinszowania imie
nin . .

Stary p. Teodor wahał się wprawdzie, 
nie chcąc opuścić Wólki, nadzoru nad 
dymem i opieki nad ociemniałą Podko- 
morzyną, ale ona sama mocno nastawa- 
ła na wyjazd.

— Zmiłuj się, jedź, jedz mój komor
niku, mówiła — powiedz im, niechże 
rozum mają, niech się nie dają tam u- 
wędzić w tej Warszawie. Do czego 
im to cudze wycierać kąty? Co to im 
tu źle było w domu!

Samo z siebie rozumie się, iż Julia- 
nowstwo nietylko sami, ale z dziećmi, 
że pani Sabina z mężem też wybierali 
się przybyć koniecznie.

Porobiono w mieście znajomości, wie
le osób dystyngowanych ze świata u- 
rzędniczego i finansowego miało też 
wziąść udział w tym festynie, z którym 
Lola chciała wystąpić co się zowie.

— Niech kosztuje co chce, mówiła, 
pokażemy, że dla rodziców nie żałuje
my.

Bronisław zupełnie się godził z żoną 
— jak zwykle. Raz wszedłszy na tę 
drogę — nie można się już cofać było, 
musiano iść dalej, aby owoców nie stra
cić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Wycieczka Piknikowa

Tow. “Harmonia”
odbędzie się

dnia Czerwca, 1885,
pociąg wyrusza

i dworca kolei “Chicago i North Western" Depot,
na rogu Wells i Kinzie ulic.

Punkt o godzinie Utej z rana 
----  DO ----

JXT o U 'W O O X3 F^a-RIt 

w ogrodzie F. Barciszewskiego 
tuż przy cmentarzu polskim.

W razie deszczu zabawa odkłada się do 
następnej Niedzieli.

Cena biletu za kolej i wstęp do ogrodu 35c.
Dzieci poniżej lat 12tu - - - 15c

Uwaga. Dla wygody publiczności pociąg zatrzyma 
sią na 5 minut przy Dirision ulicy, gdzie można bądzie 
kupić bi !ety i wsiąść na pociąg. KOMITET.

Zbiór Pieśni Polskich,
NA CZTERY MĘZKIE GŁOSY.

Opuścił prasę i jest do nabycia ze- , 
szyt trzeci, który zawiera:

Do Matki Polki. Mazur Trzeciego Maja, 
Gdzieś domie mój ? Polak nie sługa, 
Śpiew Pielgrzyma. Pożegnanie Żołnierza.

Wara z granic!
Powiadamiam Szanowną Publiczność, że 

takowy jako też zeszyty I i II nabyć można 
nadsyłając za każdy 25c. w markach poczto
wych, dwu lub jednocentowych. Dla ulżenia I 
można przesyłać $1.00 na 4 zeszyty. Sztuki 
Polskie na fortepian, tak samo są u mnie do 
nabycia. — Zgłosić się należy pod adresem:

ANTONI MAŁŁEK, 
540 Noble Str., Chicago, 111

POLSKA APTEKA
W. BARDOŃSKIEGO, 

013 Noble St. CHICAGO, ILL. 

Wszelkiego rodzaju lekarstwa krajowe 
i zagraniczne, patentowane, chemiczne, 
rzeczy należące do Toalety, Perfumy 
etc. etc. Pasy na rupturę, dalej Egip 
ski liniment na reumatyzm, Syrupof Tar 
and Wild Cherry with Tolu na kaszel i 
zaziębienie itd.

ANDRZEJ KURR.
poleca publiczności swą

AGENTURĘ
KART OKRĘTOWYCH.

ZARAZEM JEST AGENTEM

wszystkich kompanii kolejowych i linii 
okrętów parowych i sprowadza pasaże
rów ze starego kraju na najlepszych o- 
krętach i po umiarkowanej cenie.
539 Noble St. CHICAGO, ILL.

G. A. KLUPP,
666 MILWAUK.EE AVEIVUE.

mono

Wilna 
i

Sobieskiego 
okolica leśna.

Kolektuje się schedy i wystawia wszelkiego rodzaju ,
Flenipotencye 1 WelŁsle

BANKOWE

KOLOMZACYI

na banki polskie. Posyła się pieniądze do starego kraju wprost do domu bez róż
nicy miejsca, nawet pod zaborem rosyjskim.—Sprzedaje i kupuje się własność re
alną. Karty okrętowe po najtańszej cenie i wymiana wszelkiej monety zagrani
cznej. Ci którzy mają zagraniczną monetę jako to, marki guldeny i ruble itd. do 
wymiany, znajdą korzystnem zmienić takową u G. A. Klupp, 666 Milwaukee Ave. 
Chicago, TH., który płaci najwyższe ceny. Toż samo co do wysyłki pieniędzy do 
Europy.

D O S P R Z E D A NI A.
Lota na rogu, Currier i Augusta ulicy.
Dom z lotą na Noble ulicy naprzeciw

ko Chapin.
Dom z lotą na Dickson ulicy.
Dwa domy, bez loty, tanio.
Lota na Dickson ulicy.
Dwa domy wraz z lotą na rogu Crit- 

tenden i Wadę ulic bardzo tanio.
Lota na rogu Angusta i Currier ulic.

Zgłosić należy się do,
G. A. Klupp

666 Milwaukee Ave.

W. A. GÓRNY. MACIEJ GETKA.

GÓRNY i GETKA 
rolslŁa Fabrylra 

Wód Mineralnych. 
521-523 S. Morgan St., Chicago, III.

Poleca swoje wyroby polskiej publiczności, 
oraz właścicielom Salonów.

N. JAKIMOWICZ
591 Milwaukee Avenue.

Wykonuje wszelkiego rodzaju roboty stolar
skie i posiada zapas gotowych mebli, po ce
nach fabrycznych. Tudzież podejmuje się 
urządzania handli, ofisów, storów i reperacy' 
budowli.

Antoni Grochowski,
47 Grand St. E. D. BROOKLYN, N. Y.

Zawiadamia rodaków, że utrzymuje skład 
cygar wyborowych i tytoniów. —• Prócz tego 
sprzedaje

Karty Okrętowe 
po jak najtańszych cenach i wysyła pieniądze 
do starego kraju.

ANTONI GROCHOWSKI
47 Grand St. Brooklyn, N. Y.

A.W. MATUSZAK
107 Clearer Ulicy 107

NA BOGU BkADLEY. - CHICAGO, ILL. 

poleca swój polski

SALOO^r, 
Dobre napoje, Wina i Likiery najrozmaitsze. 

Piwo zawsze świeże i dobre cygara

JAN W1MLINSKI I MARCIN GIEŁMAK 
1O1 -W. IStliStr, 

jako piekarze polecają się publiczności 
polskiej.

Dr. Kossakowski, 
LEKARZ POLSKI 

mieszka
712—714 MILWAUKEE AV.

Chicago, III.

Teodor J. Wikaryasz,
----- poleca swój-----

Skład Krawiecki
Jako i też gotowych ubiorów męzkich, 

bielizny (koszul wierzchnich i spodnich), 
kołnierzyków, krawatek, kapeluszy itd.

Zarazem wykonuje wszelkie obstalun- 
ki na miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko
nuje starannie i w jak najkrótszym cza
sie. Skład i procownia znajduje się o- 
becnie
699 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

K. DORSZYNSKI,
Wielki Skład Polski

goto-CTrycli
UBIORÓW MĘZKICH, •

jako i też dla młodzieży i chłopców, bie
lizny, koszul wierzchnich i spodnich, koł
nierzyków, krawatek, kapeluszów itd.

Zarazem wykonuje się wszelkie ob- 
stalunki podług miary i najnowszej mo
dy i po najprzystępniejszych cenach. 
Skład mój znajduje się:

690 Milwaukee Avenue. Blisko Noble ulicy.
K. DORSZYNSKI.

Dr. W. Majewski,
Praktyczny Polski Lekarz

74B IWotole Str. Cłilcaso.
Godziny O fi sowę:

w Aptece róg, Milwaukee Ave. i Noble ulicy, 
od lOtej do llej rano.

Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych 
z jednej kolonii z sobą się porozumie; 
koszta podróży muszą być nadesłane 
naprzód; uczy akuszerstwa.

Polski Skład
ameblia:

1 Falarylta Tapiceretwa

S. PIOTROWSKIEGO, 091 Milwaukee Ave.
blislŁO Wolole

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Biura, Lustra, Stoły, Stoliki, So
fy, Kanapy, Rokery itd.

Zarazem utrzymuje piece kuchenne i 
pokojowe, jako też wszelkie narzędzia 
kuchenne.

PO NAJTAŃSZEJ CENIE.
Przyjmuję obstalunki i wykonuję pun
ktualnie. Przyjdźcie i przekonajcie się.

STAN. PIOTROWSKI, 691 Milwaukee Avenue.

A. F. GÓRSKI,
124 Townsend Street, BUFALŁO, N. Y.

Poleca publiczności swą agenturę

KART OKRĘTOWYCH
na wszystkie pierwszorzędne parowe o- 
kręta. Wystawia plenipotencye, kole
ktuje schedy, pośredniczy w kupnie i 
sprzedaży domów i lotów w Buffalo, o- 
raz przyjmuje zabezpieczenie od ognia.

Józef Piątkiewicz,
BUDOWNICZY

Podejmuje się wszelkich budowli.
Bierze pracę ciesielską i mularską i wy
konuje plany na domy po

JAK NAJTAŃSZEJ CENIE.

Mieszka: 668 Milwaukee Arenue.
CHICAGO. IŁL.

O JBEIKZA.
POLSKO-LITEWSKA,

Maciej a Waranko,
671 Milwauke Ave., Chicago, 111.

I- N- MORGENSTERN.
504 Blue Island Ave.

CHICAGO ILL
INTERES PIENIĘŻNY,

Agent wszystkich Linii

Okrętowych i 
kolejowych,

Zabezpieczenie od Ognia,
Sprzedaż i Kupno Nieruchomości, 

POŻYCZKI w KAŻDEJ SUMIE
i wszelkie prace wchodzące w zakres

NOTARYUSZAPUBLICZNEGO.

Ignacy Habrylewicz,
BudLownicz Y,

CIEŚLA I KONTRAKTOR.
Przyjmuje wszelką pracę w zakres jego 
wchodzącą po cenach umiarkowanych.

612 Holt Ave., Chicago, UL

Stanisław Krzemiński,
Notaryusz Publiczny.

Pośrednik we wszystkich sprawach 
komercialnych; tłómacz z obcych języ
ków. 9 Suffolk St., New York.

John Gajewski,
bx. 284. Green Bay, Wis.
Notaryusas I?iiblicasixy

Wyrabia wszelkiego rodzaju prawne do 
kumenta, jako to: Deeds, Morgages 
Contracts itd.—Oraz sprzedaje KARTY 
OKRĘTOWE i bilety kolejowe na naj > 
lepszych liniach i po jak najtańszych 
cenach.

Zarazem pośredniczy przy kupnie i 
sprzedaży gruntów i gotowych farm.

Agentura Gazety Chicagoskiej.

A. BLEZINSKI,
Polski Budowniczy.

Wykonywa pracę ciesielską i mularską, 
Po Najtańszej Cenie.

Mieszka 563 Dickson ul.
CHICAGO ILL.

P. Binkowski,
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK.

Wykonuje reperacye zegarków i biżu- 
teryi jak najtroskliwiej. Z składem ze
garków i biżuteryi połączony jest także

HANDEL ZABAWEK DLA DZIECI,
handel cukrów i skład

Cygar i Tytoniu, Woziki dla dzieci, Obrazy i
Oloraa^Cłu-omo.

Oraz inne towary galanteryjne w naj
większym doborze.

Zarazem jestem agentem wszystkich 
kompanii kolejowych i linii okrętów pa
rowych i sprowadzam pasażyerów ze 
starego kraju na najlepszych okrętach 
liniów: Red Star Linę, Hamburg. New 
York i Antwerp, Philadelphia,New York

KARTY OKRĘTOWE
bilety kolejowe po jak najtańszych 

eenach.

383 W. Chicago Ave„ blisko Noble ulicy.
OHIOACrO, TT ,T ■

Knapik i Gillmeister, 

Polska Heblarnia, 
Parowa Fabryka Ramek.

18 i 20 Slean ulica. CHICAGO. ILL

MILWAUK.EE

